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V obronie całości krajn.
Lwów 1. września.

W edług wiadomości, z W iednia nadcszłych, 
rząd centralny, a mianowicie ministerstwa spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości przychylne są 
dla naszej sprawy odzyskania z rąk  węgier
skich Morskiego Oka i Czarnego Stawu w T a
trach, atoli przebiegli są‘ iedzi nasi wymyślił 
nową przeszkodę dla własnej obrony.

Oto twierdzą, że skoro Da niektórych da
wnych i nowfazych mapach (ale nie katastra l
nych !) tej okolicy, cały Czarny Staw i część 
Morskiego Oka w rar z przyległościami liguruje 
jak* pos.adłość, do W ęgier już należąca, to — 
zdaniem ich — wystarczającym jest dowodem, 
że „sporne" terytorjnm należało i obecnie należy 
do Źalitawji.

Otóż przyznać trzeba, że na niektórych 
daw niejszych mapach topograficznych, tudzież 
na mapach, wydanych w roku 1881 na W ę
grzech, sporne parcele rzeczywiście uwidocznione 
są ja so  posiadłość, na ziemi węgierskiej położona. 
Ma podstawie takich źródeł nie można jednak 
żadną miara sporu rozstrzygać, jest bowiem po
wszechnie wiadomem, że informacje, na podsta
wie których sporządzano te mapy — były 
jednostronne. Autorowie tych map, jeżeli nie 
sporząazałi ich p*zy zielonym stoliku, to zado 
walali się pewnie tylko zdaniem Węgrów, a 
o opinję strony przeciwnej nie dbali

Nie wszystkie jed n ak  m apy stoją po stronie 
Węgrów. W  szczególności mapom, wydanym w 
roku 1881 na W ęgrzech, przeciwstawić można 
inne mapy, zarówno węgierskie, jak  polskie i 
niemieckie, na których polityczna granica mię
dzy oboma sąsiednimi krajam i oznaczona jest 

. zgodnie z opisem ces. król. komornika Neruno- 
wicza z roku i 824 (przy sposobności sprzedaży 
dóbr koronnych Homolaczom) — według k tó 
rego to opisu obecnie sporne terytorjnm do G a
licji i galicyjskich obywateli należeć powinno. 
Są to mapy dające rzeczywiście rękojmię, że na 
nich więcej można polegać, niż na innych. Zali
cza się tu przedewszystkiem mapa, wydana w 
roku 1874 w Peszcie przez węgierski bztab je- 
neralny na podstawie oryginalnych pomiarów, — 
oraz znana mapa K um m ersberga: K artę des
K rakautr Terwaltungsgebietes etc. Kraków 1856. 
Zresztą * tusznie twierdzi prof. dr. F  Czerny, że 
mapy, które wydano w bież. stuleciu, nie mogn 
być użyte do rozstrzygnięcia sporu o granicę 
polityczną w tej okolicy. Map zaś starszych z 
17. lub 18 stulecia, w których stosunki grani
czne w tej okolicy szczegółowo powinny być 
określone, znaleść trudno.

Z historji wiadomem jest, że polityczne gra
nice między Polską ą W ęgram i ulegały tu ró
żnym zmianom. Pierwotnie, gdy Polska sięgała 
po Cisę, całe T atry  do niej należały. Następnie 
ogianiczyły się posiadłości polskie ra  Tatram i 
do całego Spiża, który W ęgrzy przy lada spo
sobności potrochu odrywali, aż wreszcio w 13 
stuleciu pozostała przy nas ta tylko część Spiża, 
k tórą później po założeniu w iiiej osady Podoli- 
niec przez Bolesława Wstydliwego, jako  Distri- 
ctus Podoliniensis nazwano. Dopiero, gdy po 
śmierci króla Ludw ika węgierskiego, w r. 1384 
Elżbieta wysłała do Polski Zygmunta Lukocm- 
burczyka celem sprawowania rządów w jej imie
nia, osada Lubownia na Spiżu przeszła w ręce 
Węgrów. Tę okolicę zatrzymali oni aż do chwili 
zastawu trzynastu miast spiskich przez cesarza 
Zygm unta — W ładysławowi Jagielle. P rzy  tej 
okazji starostwo lubowniańskie iignruje jako od
dzielna całość, z trzech miast złożona, k tóra w ra 

zie zwrotu nie miała jednak powracać już Da 
własność Węgrów, ale pozostać przy Polsce. Na- 
stępnie od r. 1412 aż 1770, csęść ziemi spiskiej 
z przynależną do niej okolicą Tatr, należała do 
Polski. W tedy dopiero Austrja w r. 1769 rozpo
częła pierwszy rozbiór Polski z« borem starostw 
lubowniańskiego i sądeckiego, wtedy zaczęto so
bie kreślić granice w sposób dowolny, nikt już 
bowiem nie starał się o zachowanie prawdziwej 
granicy w tych stronach, bo już pod jednem 
berłem zostawali wówczas Polacy i Węgi zy. Po
prowadzono więc granicę z zachodu od .W o 
łowca" Da wschód szczytami głównego grzbietu 
T atr aż do Przełęczy, nazwanej dlatego „Polskim 
Grzebieniem* tj. polską granicą, która to nazwa 
do dziś dnia się utrzymała. Stąd tj. od Polskie
go Grzebienia zwrócono granicę ku północy z 
biegiem Białej W ody na dolinę tejże samej n a
zwy, aż do połączenia iię tej rzeki z potokiem 
Rybim. W  aktach współczesnych rozgranicze
nie powyższe nazywa się „józefińskiem" (Jose- 
phinisch s Yetmessungsbuch). Ten kawał ziemi 
od Żabiego na Rysy, Wysoką, Ganek, Żelazne 
wrota, ku Polskiemu Grzebieniowi, ztąd korj tem 
Białej W ody aż do złączenia się z potokiem R y
bim, figurującym jeszcze w metryce józefińskiej 
jako galicyjski — nie wiadomo z jakich powo
dów zaliczono później do Węgier.

Widocznie dawniejsze powodzenia Węgrów, 
w uszczuplaniu granicy kraju naszego, ośmieliły 
ich do szukania dalszych zdobyczy. Patrząc 
cierpliwie na taką zuchwałość naszych sąsiadów, 
nie protestując przeciw niej, doczekaliśmy się 
dzisiaj, że W ęgrzy w swych zaborczych chęciach 
posunęli się jeszcze dalej w nasze posiadłości, bo 
az do Morskiego Oka, rozwielmoinili się tu i po 
wiadają : wszak to nasze 1

Byłoby właśnie w chwili obecnej bardzo 
pużądanem w interesie powagi kraju, stanąć w 
obi«n'e całusci jego granic. Bo chociaż na mo
cy ć. i artykułu postanowień organizacyjnych z 
d. 14. września 1852, tudzież §. 52 instrukcji dla 
władz politycznych, staranie o utrzymanie granic 
krajowych i państwowych należy do zakresu 
działania władz politycznych (najprzód powiato 
wych. a ostatecznie ministerstwa spraw wewrę- 
trzych), to jednak  w §. 2 instrukcji, wydanej dla 
W ydziału krajowego, Sejm powołał tę reprezen
tację naszą również do czuwania nad całością 
kraju. W ydział krajowy ma zatem nietylko pra
wo, ale i obowiązek dbania o tę całość, a wszel
ka wątpliwość co do ingerencji jego pod tym 
względem będzie usuniętą, jeżeli się zważy, iz 
przy wszystkich, nawet wewnątrz kraju  zamie
rzonych zmianach terytorjalnych, zdanie W y
działu kraj. na podstawie ustaw obowiązujących 
musi być przez władze rządowe wysłuchane.

Zresztą, na mocy wniosków, uchwalonych 
przez Sejm galicyjski w dniu 10. września 1884 
roku, rząd został wezwany, aby „o każdym spo
rze, dotyczącym granic kraju, uwiadomił W y
dział krajowy, który w odnośnych komisjach bę
dzie brał udział pi-zez swojego delegata11, oraz, 

Przi3d rozstrzygnięciem tego rodzaju spo
rów, rząd zasięgnął opinji W ydzi iłu kraj."

W ynika z tego wszystkiego, że kraj nie
tylko może ale i powinien sam wdać się w tę 
sprawę i zażądać sprawdzenia granic Galicji w 
tej^okolicy od chwili przejścia naszej prowincji

li byśmy w istocie żadnych prawie korzyści ma- 
terjalnych — bo grunta, 0 których mowa, na
leżą w rzeczywistości do obywateli węgierskich 
- to jednak, w interesie godności kraju naszego 
jest, zająć stanowisko zasadnicze w obec praktyk  
tego rodzaju. Znaną jest rzeczą, jak ich  to środ
ków używaj £ sąsiedni właściciele v obec naszych 
turystów. Oto zabraiuają Uam oui przechudu 
przez te grunta ze strony galicyjskiej na węgier
ską, co me rzadko naraża turystów na strat 
p-".przyjemności, a czasem i niebezpieczeństwa.’ 
Otóż już to samo przywrócenie swobody dis po 
dróżnych znaczyłoby bardzo wiele.

Jeszcze z innego stanowiska należy trak to
wać rzecz tę zasadniczo. Faktem  jest, że w 
ostatnich czasach ks. Hohenlohe rozpoczął polo
wania na kozice alpejskie na spornych obecnie 
gruntach P*"zy  Morskiem Oku, czem świadomie 
przekroczył ck. rozporządzenie z 19. lipca 1869, 
zakazujące polowania w Tatrach polskich na te 
zwierzęta.

Reasumując to wszystko, cośmy dotąd po
wiedzie i, należy domagaó się od rządu skonsta
towania na podstawie dokumentów historycznych 
czy granica polityczna w okolicy Morskiego Oka 
i Czarnego Stawu w Tatrach nie powinnaby iść 
raczej, od % só w  na W ysoką, Ganek i Polski
Grzebień, a stąd ku północy korytem  Białej 
Wody i  (Rozstrzygnięcie tej kwestii załatwia za
razem i obecny spór o Morskie Oko). W  razie 
zaś przyznania nam tylko przestrzeni od Żabiego 
do Rysów wraz z Morskiem Okiem i Czarnym 
Stawem, w ypadałoby żądać wyjaśnień, na jakiej 
podstawie reszta terytorjum aż do Polskiego 
Grzebienia zaliczoną została do W ęgier?

G dyby kraj nie chciał podjąć się zachodów 
w tej sprawie, opinja publiczna żądać powinna 
od naszych posłów, do rady państwa, aby dele
gacja polska we W iedniu stanęła na straży ca
łości kraju  i tam powyższe żądania przedstawiła.

Krajowy zakład denunsjantów.

pod panowanie Austrji. W spółczesne mapy i do
kum enty urzędowe, szczególnie zaś m etryka jó
zefińska, oraz (chociaż tylko w części prawdziwy) 
opis Nerunowicza z roku 1824 — staną po ua 
szej stronie.

A chociaż z odzyskanej przestrzeni od Ża- 
ńego_na_Rysy jo_Polskięgo Grzebienia, nie mie-

f a s  odnowić przedpłato!

Czermowiecka Gazeta Poh la  biorąc asumpt 
ze sensacyjnych sprzeniewierzeń cłowych, odkry
tych ostatnimi czasy na Bukowinie, wystąpiła w 
numerze niedzielnym z wybornym artykułem, 
pod powyższym nagłówkiem, w którym dosadne- 
mi barwy maluje wielce opłakane stosunki tej 
prowincji. J

Na Bukowinie - czytamy tedy w O a e .P .— 
która aż do chwili zamknięcia granicy rum uń
skiej była jedną z bardzo ożywionych stacyj 
tranzytowych dla handlu wschodniego, znajduje 
się w ' społeczeństwie mnóstwo osobników, które 
właściwie nie mają żadnego stałego zajęcia, ale 
zajmują się wszystkiem. Zagadkowo te istoty da
wniej żyły przeważnie z pośrednictwa w handlu 
przewozowym, skoro jednak po r. 1883 handel 
ton upadł, znalazły się bez sposobn zarobkowa
nia i rozprószyły się po kraju  jak  robactwo pa- 
sożytowe. W miastach i po wsiach je tt  ich peł
no; żyią z niczego i ze wszystkiego, nie prze
bierają ani w rodzaju, ani w środkach do zarób- 

j  . a .^ruku miejskim faktorstwo wszelkiego 
rodzaju jest głównem ich zajęciem po wsiach 
wyzyskiwanie ciemnoty lu ju  ułatwia znakomicie 
problematyczną ich egzystencję. O moralnym 
wpływie tych ludzi na stosunki społeczne da się 
powiedzieć tyle, ż« moralność ich polega na. tam 
jedynie, ^nby nie dać się schwytać na „gorącym 
uczynku1-... M oby uwierzył, że przyjdzie chwila, 
kiedy te indywidua — zazwyczaj unikające 
zbyt jasnego światła dziennego — wypłyną na 
pierwszą Widownię działalności i staną si“" otwar-

pj Z apra

wdę, rzecz trudna do wiary, a jednak, niestety, 
prawdziwa i co charakterystyczne: brud ten 
w ypłynął na fale publicznego życia równocześnie 
z erą puryfikacjjną, zainaugurowaną przez w ła
dze skarbowe!

Ja k  wiadomo, istnieje z czasów cesarza 
Franciszka ustawa w sprawie administracji skar
bowej, ustawa, która urzędom dodaje do pomocy 
specjalistów, zwanych „ k o n f i d e n t a m i 11, czyli 
poprostu d e n u n c j a n t ó w  i zapewnia im tak 
docnody pieniężne, ja k  i wszechstronną opiekę 
prawa. Na Bukowinie — gdzie jeszcze do tej 
pory przechowuje się tradycja o niejakim Weis
sie, co żył wyłą< zuie z chmuucjacyj i nawet pod
pisywał się na aktach twoich: „l. k. Denun- 
d a n tu - wymieniona ustawa znalazła bardzo 
rozległe i skwapliwe zastosowanie: stała się po- 
prostn inicjatorką nowego rodzaju przemysłu, 
przemysłu  ̂denuncjantów, którzy w tej chwili 
występują już jako  zorganizowana instytucja, 
m ająca swe prezydjum i zarząd i filje i agentów 
płatych stale, lub też w ynagradzanych „od 
sztuki".

Od dawna opowiadano Bobie na ucho o ja 
kichś tajemniczych „konfidentach", którzy o ka- 
żdej  ̂porze mają^ wstęp wolny do najwyższych 
dostojników krajn  i posiadają prawo życia i 
śmierci nad wszystkimi, co cokolwiek wspólnegc 
mieli ze sknrbowością. Opowiadano o jakiem ś 
konsorcjum denuncjantów, uprzywilejowanem przez 
wysokie osobitości, pobierającem zaliczki, uzbro- 
jonem w urzędowe dokumenta i — zbierającem 
setki i tysiące guldenów <d każdego, od kogo 
zażąda... Postanowiliśmy wspólnie z kolegami z 
innych redakcyj utworzyć — konsorcjum na to 
konsorcjum i sprawę zbadać aż do źródła. Mie
siąc pracy i starań kosztowały te usiłowania, ale 
zwycięstwo nasze. Zbadaliśmy istotę sprawy, 
zdobyliśmy dowody niezbite i możemy społe
czeństwu przedstawić sytuację, w jakiej się znaj
duje. Jeżeli nic wymieniamy nazwisk i nie po 
damy jt«zcze dzisiaj szczegółowych wypadków 
przerażającej korupcji, to czynimy to z przezor
ności, ba* łzo wskazanej w danej sytuacji. L u 
dzie bowiem, z którymi ma się tutaj do czynie
nia, potrafią wiele uczynić dla własnej obrony a 
świadków kupnją po 200 zł. za jednego .. Na 
szczegóły czas będzie, dzisiaj opowiemy genezę 
i zasadę działalności instytucji denuncjantów.

Skoro tedy rozpoczęły się doebudzenia w bu
kowińskiej dyrekcji skarbowej, dwaj izraelici 
z rodzaju istot, na wstępie opisanych, udali się 
do Wibdui i. i miristrowi saarbu oświadczyli, że 
posiadają kolosalny materjał do wykrycia wszel- 
kich nadużyć, specjalnie zaś gorzelnianych. W y 
mienili zarazem kilku wspólników, którzy ró 
wnież są gotowi służyć materjałem dowodowym 
Odesłano ich jusemnem poleceniem do czernio- 
wieckiej dyrekcji skarbu i od tej pory rozpoczę
ła  się ich działalność. Zorganizowało się k o n 
s o r c j u m  d e n u n c j a n t ó w ,  mające na czele 
zarząd z siedmiu kryminali ttów i zgraję wła
snych „szafarzów \ Po Ozeruiowcach i po całym 
kraju poczęli się tedy ukazywać spacerujący lu
dzie, których moralna wartość zgoła nie odpo
wiada wrażeniu, jakie wywoływali.

Każdy z nich znany jest społeczeństwa, ja 
ko notoryczny złodziei, oszust, lub przeniewier- 
ca, który bądź to miał kilkanaście procesów k a r
nych, bądź też dopiero co opuścił więzienie — 
ale każdy z nich zarazem odbiera niskie ukłony 
właścicieli gorzelń i z uprzedzająca grzecznością 
byw a trakow any przez wysokich dostojników! 
Ja k  to byó m oże? Oto ten brudny chałatowiec 
trzyma w sweu' ręku potęgę, mogącą zrujnować 
wszystkie gorzelnie kra ju  i zabić tern samem je- 
dyny prawie przem ysł rolniczy. Ten moralnie

prowimeji:
kw artaln ie zł. ę 
miesięcznie „ 2
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I Upadły osobnik ma na swe skini«nie całą zgra
ję  fałszywych świadków, którzy za cenę od f^do 

( 200 zl. złożą zeznanie, jak ie  on każe, Ten czło- 
i wieh ma w kieszeni dokument z pieczęcią urzę- 
I d °wą i tam, gdzie uważa za potrzebne, pokazu- 
■ je początek pisma, brzm iący: Auftraye rfes

hohen k. k. 3£inisteriums...u Ten chwilowo woi- 
ny k-ym inabsta ma swą osooną kancelarję. swo 
ich pisarzy, swoich Urzędników, z którymi ukła
da donosy; ma swą radę Drzyboczną i koneksje, 
sięgające do najwyższych progów. Sam on na- 
zywa się „konfidentem" władzy i ten wczorajszy 
złodziej^ lab oszust, dzisiaj wszystko może, a 
prżed niczem się nie cofa

Mamy dowody na to, ja k  operuje ta piekiel
na organizacja krajów. Zauładu. U właściciela t  
gorzelni jawi się taki potentat konfidencyj.iy i 
pokazuje dokument... To sprawia wrażenie, cho
ciażbyś się zgoła do żadnej nie poczuwał winy. 
Następnie konfident powiada, że mógłby jednym  
donosem zniszczyć cały m ajątek właściciela, ale 
ma litość i jeżeli otrzyma tyle a tyle tysięcy — 
nic nie uczyni. Opadnięty, a znający niejasne 
ustawy skarbowe, właściciel daje, przypuśćmy, 
żądaną kwotę. W izyta skończona. Aliści po pe
wnym czaBie zjawia się donos u władzy, odby- 
wają się przesłuchania świadków (naDrzód a re 
sztowanych i zakutych), rozpoczyna się śledztwo 
i go*z< ■ lik  otrzymuje —  karę za rzekome prze- - 
kroczenie gorzelnianej ustawy, a mogące się da
tować z przed x  lat wstecz. D enuncjant o trzy
muje tizecinę. Jeszcze nie koniec. U zde^pe- ® 
rowanego gorzelnika jawi się znowu konfident i * 
proponuje, że swoimi wpływami potrafi przer< - 
bić wszystko i dowiedzie bezpodstawności kary, 
ale za to trzeba znown dać parę tysięcy i po 
200 zł. za każdego świadka... T ak  więc zoiga- 
nizowana umiejętnie szajka opryszków wyzysku- , 
je  zaufanie władzy i zarabiając od stron obu, 
trzykrotnie dopuszcza się zbrodni przy jednym 
wypadku. Znam y takich, co nie mogąc już ina
czej zarobić, poprostu sprzedali na pa.mątkę do 
kument, wzywający ich do „konfidencjonalnych" < 
zeznań, za 50 zł. gotówką-..

Jak ą  siecią bezczelnego w yzyska opasali ci 
rabusie kraj cały, świadczy wymownie fakt, że , 
zarówno w ł a ś c i c i e l e  g o r z e l ń ,  j ak d y g n i 
t a r z e  a u t o n o m i c z n i  i p o  t ł o  w i e  potracili 
zupełnie głowy i boją się naw et słowem pi=nąć 
o gwałtach i rozbojach, jak ie  się dzieją w azień 
biały. G o r z e l n i e  b e z  r u c h a  i w r o z s i r o -  
j  a, bo żaden właściciel nie jest pewnym, -czy stu 
denuncjant nie przekupi p rrobka, aby  potajemnie 
odkręcił jak ą  przepisaną śrubę u kotła. W ary- 
stkie banki zam knęły zupełnie k redy t -gorzelni- 
kom ; w krajn, który swój byt opiera na rolni
ctwie i chowie bydła, a każdy  niemal w łaśc iw i ■ 
dóbr posiada gorzelnią —  musiał' i oczywiśeie 
zapanował popłoch i kom pletny zastój. Ruch 
istnieje tylko między denuncjantam i, co wędrują 
r.o kraju, zwożą świadków, naw et z więzienia do
bytych, gdzie odbywali karę za nospolite. zbro
dnie, oprowadzają żandarmów i strażaków 's k a r
bowych, konferują z urzędnikam i poufale i w tb - 
zultacie — zbierają ze wszech stron bajońskie 
samy.

W ładza, oczywiście działająca w myśl usta
wy i w najlepszej myśli, nie ma wyobrażenia o 
działalności tych konfidentów, ho kto nie zna 
Bukowiny, nie wyobrazi sobie, do czego są 
zdolne indywidua, o jakich wspomnieliśmy nu 
wstępie artykułu . Tu jednak  miiczeć dłużej nie 
może opinja publiczna, jed y n a  jeszcze na razie 
zastępczyni społeczeństwa. Przeciw  rozbojowi 

! zorganizowanej szajki musimy podnieść protest 
w imię poczucia moralności i w imię egzystencji 
^Lonomicznej całego kraju. Zgadzam y się na

Bluszcs" Jfa prowimeji:
kw artaln ie 2*40 
miesięcznie —*80

Lw ow ie:
kw arta ln ie X*SO 
m iesięcznie —*50

la  .A. l a  .A.-
— O modzie mowa? A to w te| kwestji naj

lepiej nas objaśni pan Brzecki...
Wmięszało się do rozmowy młode dziewczę, 

stojące przy oknie, trochę zdała od całego to
warzystwa. ł

— Dla czegóż właśnie ja  ?
— W szak to specjalność pańska. t
Młody człowiek do którego stosowano osta

tnie wyrazy podszedł do ślicznego dziewczęcia 1
i mówił półgłosm: 1

— Ten zarzut, panno Heleno, nie spotyka 
mnie z ust pani po raz pierwszy.

— Zarzut ?
— T ak pani. W formie przytyku.
— Teraz ja  mnszę jednak powiedzieć, że 

mnie ten zarzut z ust pańskich po raz pierwszy 
spotyka.

— Bo pierwszy raz odważam się wypowie
dzieć lo, co mnie boli od dawna.

— Ten brak odwagi w panu — to także 
ryb dla mnie nowy.

— To tylko dowodzi, jak  mało panią obcho 
dzę. Nie mam praw a--n ie  śmięm wymagać, że 
by się pani mną zajmowała więcej, ale gdyby 
pani mniej uparcie ignorowaia mnie i moje uczu
cia, to może zyskałbym  trochę w jej oczach...

— Chce pan przez to powiedzieć, że jego 
dusza mieści w sobie skarby, nad których od
kryciem  trzeba w mozole i pocie czoła pracować ?

— Znowu szyderstw o! Znam  we mnie jeden 
skarb ty lk o ; dla mnie on starczy za innych ty
siące, bez niego wszystka inne bez .wartości, Tym 
•karbem ,—moje uczucia dL panil

— A skoro pan mówi o tem. to chciałabym, 
żebyśmy się w tym przedmiocie ostatecznie po
rozumieli. Proszę, niech pan usiądzie. Pan prosi
łeś dziś o moją rękę, pomimo, że nigdy wobec 
pana nie zachowywałam się dwuznacznie i na 
podstawie tego z góry pan wiedziałeś, jak ą  będzie 
moja odpowiedź. Rodzice mi radzą przyjąć pana; 
mówią, że to świetna partja, że pan pochodzisz 
z dobrej rodziny, jesteś zamożny, dobrze wycho
w any; że honor pana czystszj od łzy ; że pan 
posiada iz dystyngowaną powierzchowność i że 
piękna, przyszłość paDa czeka To przymioty, 
które i ja  w panu widzę, ale których nie nazwę 
zaletami. Może pana rzeczywiście znam za mało. 
fro.szę, niech pan zwróci moją uwagę na te nie 
znane mi strony pańskiego charakter.

. _A jeżelibyuj nawet roztoczył przed ocza-
mi pani szereg czynów, któreby m iały świadczyć 
o wielkiej dutzy, o złotem sercu, czy pani gołe
mu słowu uwierzy ?

— Nie, panie!
— Jeżeli podam dowody, czy nie obudzi się 

w pan* podejrzenie, iż je przygotowałem u- 
myślme r

— Być może.
— Nie n»a więc Wyjścia. Chyba jedna ufność

we mnie, a tej pani nie nia.
~ Nie mam, mówię otwarcie.

. czego? spytał młody człowiek ze
żalem.

Czy ja  wiem dlaczego ? Może to wina 
pierwszego w.ażenia, jakie pan na mnie zrobiłeś. 
Po raz pierwszy na ulicy zwróciłam na p a ra  
uwagę, chociaż £lg mówię: zwróciłam uwagę na 
pańskie ubranie. Trzeba p rzyznać: było nawet 
w drobnostkach bez ; arzutn, jak  zawsze. Później 
poznałam pana w salonie i nie raz w pąnu szu
kałam  jakiejś skazy, ale nie znalazłam nigdy 
nic, co wykraczałoby przeciw najlepszemu tono

wi, najświeższej modzie. Człowiek, który do te 
go s opnia potrafi się przywiązać do tonu i dba
łości o swoją powierz eh 'wność, nie znajdzie nigdy 
uznania w moich oczach, bo mam to orzekonanie, 
że po zatem nic, albo bardzo mało... Przepraszam 
pana i wiem. że jestem bardzo niegrzeczni, wo
bec mego, ale winną panu byłam wyjaśnienie, 
dlaczego moj-y przyszłości nie chcę łączyć ź 
pańską, 'estem tylko sz. zera.

-  Dziękuię pani za tę Szczerość, choć om  
taka cierpka. Potępia mnie pani za to, co we 
mnie wszczepiło wychowanie i przyzwyczajenie 
Cóż mam r..bić, żeby zyskać w jej oczach? 
Gdy by to było dawniej, szedłbym do Ziemi 
świętej walczyć za krzyż; broniłbym uciśnionych 
niewinnych. Cóż robić dziś? -■ pytał 7 go
ryczą. ' c

■ Dziś ? Inne znam dzisiaj pola do poświę
ceń i bohaterstwa, inne...

Niechże mi pani do nich wskaże drogę 
' — Nieprzystępna tc droga dl& tych, którym 

znajomość jej me wrodzona. Zeby jednak  na su
mienia nie mieć, że pytającemu nie wskazałam 
drogi, opowiem panu 0 bohaterze, 0 rycerzu 
którego stawiam wyżej nad wszystkich Rolan- 
aów i Bayaidow.

w iek.
-  Więc jest taki? — szepnął młody czło-

Nie_zważająC na jego słowa, mówiła, d a le j: 
— Szyje u nas czasem młoda dziewczyna, 

której m atka ma mały sklepik, a brat, dziecko 
jeszcze prawie, jest uczniem w przemysłowej 
szkole. Ze ci Indzie nie cierpią dziś nędzy osta- 
tniej i że nczciwą idą dregą — to wszystko 
dzieło jeduego człowieka. Ojciec tej rodziny był 
i niego lokajem, um arł i zostawił bez g i^Dza 

chorą żonę, dorastającą córkę i m ałeg » synka. 
Jego chlebodawca pochował go własnj m ko- 
SŁtem, chorą kobietę kazał leczyć, a \ odczag jej

choroby, całej rodzinie dostar izał środków do życia 
i sam się nią opiekował. K iedy chora przyszła 

i do zdrowia, da! jej fundusze do nabycia małego 
sklepu, dziewczynie knpił maszynę, chłopca 
przez cały rok sam uczył czytać i pisać i sam 
przygotował o tyle, że go przyjęto do przem y
słowej szkoły, gdzie płaci za ni< go dziś jeszcze 
bo na taki wydatek matki nie stać.

I  dlaczego ten człowiek robi to wszj itko ? 
Bo mu tak dobre serce kazało — nie kaprys 
chwilowy, bo ta opieka trw a już kilka lat. Ł a 
two mu było wesprzeć biednych pieniądzmi, bo 
je  miał ale on robił w ięcej: sani męczył się 
z nieokrzesanym chłopcem, a jak  dziś jeszcze 
się nim zajmuje, jak  śledzi jego postępy, nagra
dza pilność, gani wyrozumiale w ybryki dziecka, 
dla którego największą karą niezadowolenie je
go dobrodzieja I

Chce pan wiedzieć, ,aka nagroda spotkała 
tego człowieka? O pewno większa od tych któ- 
remi rozporządzają mocarze świata, bo wdzię
czność, miłość trojga ludzi, którzy za niego ży
cie oddaliby z ochotą, którzy o nim n i;d y  bez 
łez wdzięczności nie mówią, w modlitwach swo
ich o nim wspominają i nazywają g0 zawsze 
„naszym panem".

Pod tem tylko nazwaniem i ja  go znam. Nie 
byłam ciekawą jegc nazwiska i ta nieświadomość 
pomaga mi się ładzić, że tym człowiekiem może 
być każdy mężczyzna, którego spotkam w mej 
drodze...

Mówiła z przejęciem, mało zważała na nie
go, a on |słuchał uważnie, z zachwytem w nią 
wpatrzony. K iedy skończyła, dodał ze skargą : 

■ * Prócz mnie tylko jednego.
Niemym gestem wskazała, że zgadza się z 

jego nwagą więc wstał, milczał chwilę, jakby 
walczył ze sobą i powiedział nareszcie:

Nie pozostaje, mi ani trochę naaaiei.

Trzeba na zawsze pożegnać najdroższe ma zen; 
L>o pam nawet s,alu mieć nie potrafię. Odchodzi 
powiem pani chyba to, że ją  kochcn. zawsze j 
dnakowo.

Ukłonił się głęboko i odszedł — a ona p 
trzyła za nu u i mówiła do sieb ie :
, , L alka! gdyby wszyscy mężczyźni mi 

yć tacy, ja k  on — to wolę m ury klasztorne.

Pani Wincentowa siedziała w swym sklepił 
odmawiała różaniec, patrzyła co chwila na obr 
Matki Bożej z Częstochowy, oświetlony blade 
światłem kagańca i ocierała łzy, które ciąg 
napełniały jej oczy. Obok w pokoiku siedzi 
trz/nastoletni Ja n e k ; odrysowywał wzorek i z 
chodził się ciągle od płaczu, a w dalszej izł 
przy oknie stała Antosiu, której oczy zaczerw 
nieme świadczyły, że i ona we wspólnym smutl 
bierze żywy udział.

Każdemu z nich z osobna doiegało jedni 
to sam o: przed chwilą przyszedł ze szkoły J 
nek i opowiadał, że spotkał „pana", a on n 
powiedział, że jedzic daleko i nie wie. czy wrć 
tu kieuy.

Już od dawna zachowanie się „pana" wzb 
. .zało obawy w rodzinie pani W incentowej; sm 
tny był często, zamyślony — wesoły mgd 
Wszyscy czuli, że jakieś strapienie go dręc: 
t wiadomość, którą Janek  dziś przyniósł— był 
jak b y  ziszczeniem niedobrych przeczuć.

. rV ' 00 wiele przeszli już w życiu, łatv 
poddają się losowi; dzieci w natłoku wrażeń n 
maj?, wiele czasu do poświęcenia się jed n ea  
bólowi, czy jednej radości. Dla tego pani W ice: 
*°wa wyszlochawszy się i pomodliwszy, wróci) 
prędko do swoich za jęć; dla tego Janek  wkrótc 
już całkiem nowym wzorkiem zajęty, spokoju 
pracował nad nim. Jedna tylko Antosia nie m 
g ła  żalu utulić, nie siadła p:zy maszynie, ale i
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puryfikację cLorych członków organizma, ale 
dziękujemy za operację, która się uda, a po niej 
chory umrze. A Bukowinie, doprawdy, nie wiele 
u i  się n a leży !

Tyle Gazeta Polska. Przyznajem y, że gdyby 
te okropności bukowińskie — przypominające 
żywo taktykę rządową w czasach najszaleńszej 
reakcji i absolutyzmu w Galicji, ale w odmę 
aieniu do spraw n a t u r y  p o l i t y c z n e j  — nie 
■tały oto wydrukowane czarno na białem w cza- 
Bopismie politycznem, co znaczy, że p r z e s z ł y  
c e n z u r ę  t a m t e j s z e j  ck.  p r o k u r a t o r j i  
(tem samem zaś relacje te zyskały jakby sankcję 
w ładzy), to opowiadaniom podobnym poprostu 
nie dalibyśmy wiary, uważając je za wynik albo 
chwilowego rozgoryczenia, albo zbyt bujnej fan
tazji opowiadającego.

Toż na tej Bukowinie dzieją się rzeczy, ja 
kich w całym  świeme się nie spotka, z wyjątkiem 
chyba j e d n e j  R o s j i !  Zaiste — połowa prawdy 
w tym opisie wystarczy, aby ze zgrozą i wstrę
tem odwrócić oczy od tego nieszczęsnego kraju, 
w którym tak ohydne stosunki są możebne! Cie- 
kawiśmy bardzo, jak po takiem  publiczuem zde
maskowaniu łotrów przez Gazetę Polską, zacho
wa się nadal wobec tego stanu rzeczy na Buko
winie rząd centralny, który z taką predylekcją 
od dawien daw na kultywuje n i e m i e c k o ś ć  
wśród n i e - n i e m i e c k i e j  ludności tego k ra ju?

Rozruchy głodowe w Rosji.
Z W ilna piszą do Czasu : Otrzymałem w 

lej chwili dokładniejsze wiadomości o wy
padkach dni ostatnich w W itebsku. Rozruchy 
przybrały  tam charakter groźniejszy, niż na 
Litwie właściwej, zmuszający władzę do użycia 
siły zbrojnej. Tłum ludu, liczący cc najmniej 
500 osób, około godziny 3 po południu ruszył 
na dworzec kolei żelaznej orłowsko-witebskiej i 
obsadził takowy Następnie zaczęto przeszukiwać 
wagony, a gdzie znaleziono zboże, wagony rozbi
jano, worki zaś krajano i zboże wysypywano. 
Naczelnik, stacji i służba kolejowa próbowała 
tłum nieustannie rosnący uspokoić, ale usiłowa
nia ich były d arem ne; tłum złożony z męż
czyzn, kobiet i dzieci, rzucił się na nich z no
żami i kijami, i niektórych ciężko poranił Ze 
stacji orłowsko-witebskiej tłumy ruszyły nastę
pnie na stację dynabursko-w.tebską, gdzie doko
nały spustoszenia w sposób podobny. Policja nie 
była w stanie pohamować rozhukanej tłuszczy, 
zwłaszcza, że część jej wysłano do Pułocka, 
gdzie zaszły rozruchy podobnej natury. Na
reszcie wezwano wojska z obozu, utworzonego 
w milowem oddaleniu do W itebska. Około go
dziny 5. przybyły wojska pospiesznym marszem, 
podczas gdy pospólstwo zdołało zburzyć w tym 
czasie domy dwóch żydów, handlarzy hurto- 
wnych zbożem. Na wezwanie władzy wojskowej, 
aby opróżniono ulicę, tłum nie zwrócił wcale 
uwagi. Wówczas rozległy się na całej linji strzały 
pustymi nabojami, ale i to nie skutkowało. N a
stępnie dam* ognia ostrymi nabojam i; zabito trzy 
osooy (dwóch mężczyzn i jednę kobietę), a kilka 
osob raniono. Dopiero teraz tłum pierzchać po
czął. Ze służby kolejowej kilku ciężko raniono, 
a jednego z wyższych urzędników, usiłującego 
tłum uspokoić, ocaliło od niechybnej śmierci 
tylko pojawienie się w porę żandarm erji.

B L m ark  contra Moltke.
■ Nie mógł darować powalony ekskanclerz 

niemiecki sławy, jak ą  się cieszy zmarły już feld
m arszałek Muhke, mianowicie, że jego mu ciągleErasa stawia przed o ez j , ja k  to z godnością trze- 

a umieć znosić los, choćby on był najprzy- 
krzejszy. Z okazji więc ogłoszenia jego pamię
tnika o wojnie niemiecko-francuskiej, wystąpił 
z nader nienawistnym dla pamięci zmarłego feld- 
mi|r8załka artykułem  w swym monachijskim or-

Sapie i w sposób najróżniejszy stara się zasługi 
loltkego około pomyślnego przeprowadzenia woj

ny z Francją poniżyć, a swoje własne wywyż
szyć. PrzedewszyBikiem gniewa go to, że Moltke 
nie wahał się otwarcie wyznać, iż wojna au- 
strjacka nie była podjętą z konieczności w inte- 
resm obrony granic Prus, ale w Ci_lu wyparcia 
wpływu Austiji z Niemiec. Dowi dem niepra
wdziwości słów Moltkego ma być według Bismar- 
ką odezwa króla Wilhelma I., wzywająca naród 
„do obrony swej egzystencji*. Dowód to chy-

pracy niezdolna, myślała, patrzyła daleko przez 
okno, to znów na ścianę, gdzie nad sotą, a pod 
czarnym krzyżem  i baziową różczką, pamiątką 
z palmowej niedzieli, wisiała w sserokich złotych 
ramach insła fotografia młodego mężczyzny.

Bieg smntnych myśli przerwał Antosi znany 
je j głos, pytaiący o nią w sklepie; chciała tam 
iść, ale jej drogę zaszła panna Helena.

— Ja  ciebie aż tu szukam Anto iu — mówiia. 
—  A cóż to ? masz jakie zmartwienie ? — py tała, 
w idząc t s y  w ocsach dziewczęcia.

—  'Mamy je  wszyscy, proszę panienki. Nasz 
pan wyjeżdża i może juz n.gdy nie wróci.

Panna H elena badawczo spojrzała na An
tosię i póhsyśiała sobie, że może ta dziewczyna 
bezwiednie ko śba tego swojego „pai a .‘ Usiadł
szy na sofie, poczęła ją  badać.

— Gdzież to wasz pan wyjeżdża?
— Nie wiemy. Jankowi to mówił dopiero 

dzisiaj, ale myśmy oddawna przeczuwali coś 
złego. Od jakiegoś czaru nasz pan tak się zmie
nił, coś go gryzie, ma jakieś zmartwienie, może 
ono w iw iat go pędzi ? Biedny nasz pan — koń
czyła smutno i podniosła oczy na fotografję pod 
krzyżem . Panna Helena obróciła się mimowoli, 
spojrzała na portret i jakby oczom swoim nie 
wierząc, wst i a i długo patrzyła w tę tw rz, któ
rej Widok tak  nieznośnym był j t j  jeszcze nie
dawno.

— W ięc to wasz pan ? — pytała nareszcie 
wzruszona. — P an  Brzecki ?

— Panienka nie wiedziała, jak  r..ą nasa pan 
nazyw a? — odparła ze zdumieniem Antosia.

—  Ach nie! Ale kiedy już wiem, nie można 
pozwolić na to, żeby odjeżdżał -— ozwała się 
panna Helena dziwnie ożywiona.

— Jakże temu przeszkodzić ?
— J a k ?  może się temu przeszkodzi. Czy 

zobaczysz dziś waszego paua?
—  Mówił Jankow i, że przed wieczorem 

przyjdzie się z nami pożegnać.
— To powiesz mu. że go proszę żeby do 

nas przyszedł potem. A jutro zajrzyj do mnie, 
jutro ci powiem, czy wasz pan jedzie, czy zo
stanie.

N azajutrz w ró c iła  Antosia od ptnny Heleny, 
a choć pom yślną Wiadomość przyniosła — znowu 
daleko przez okno patzyła i łzy ocierała ukrad  
kiera. W l. Eminowicz.

ba bardzo naciągany, a wyznania Moltkego by
najm niej nie zdolny osłabić.

Dalej stara się Bismark podnieść ówczesne
go ministra wojny, Roona, wobec Moltkego, któ
ry  nie chciał się poddać woh ministra wojny i sku t
kiem czego zachodziły często między nimi, miano
wicie w W ersalu starcia „które zdrowie pier
wszego bardzo nadweiężyły®. Nie może też by
ły  kanclerz darować zmarłemu feldmarszałkowi, 
że starał się zawsze usunąć wszelkie mieszanie 
się jego do taktyk wojskowej i układanie pla
nów bitwy i że podburz.",ł jenerałów przeciw m e
mu. A jako  dowód ua to przytacza Bismark 
fakt następujący :

Gdy w roku 1870 opuszczał główną k w a
terę w Berlinie, był w wagonie swym niedobro
wolnym świadkiem rozmowy, prowadzonej w wa
gonie przybocznym i słyszał, jak  jenerał 
Podbielski wyrafnie powiedział te słowa. • „Tym 
razem  postarano się o to, że ks. Bismark nie 
będzie cię potrzebował kłopotać o sprawy woj
skowe".

Jako też później różne z tego zachodziły 
starcia w W ersalu, jenerałowie zawsze robili jak  
największe trudności uczestniczeniu Bism arka w 
naradach wojskowych.

W zbraniającym  się jenerałom miał wtedy 
król powiedzieć, że nie może im się dziwić, iż 
Bismarka do narad nie chcą przypuścić, gdyż 
w tych rzadkich razach, w których w sprawach 
wojskowych zapytano go o radę „trafił zawsze 
w samo sedno* (kat stets den Nagel auf den 
K opff ffetroffen\  Nie można też zdaniem ekskan - 
clerza w wojnach europejskich obyć się bez 
decydującego wpływu ministra spraw zagra
nicznych, a wpływ ten tem więcej jes t uzasa
dniony, gdy tym ministrem* jest — Bismark. N a 
skromność chyba nigdy Bismark nie chorował, 
że i dzisiaj tej cnoty, którą w tak  wysokim sto
pniu posiadał Moltke, nie posiada, na to dos'a- 
tecznym chyba dowodem powyższe zarozumiałe 
słowa W  końcu swego artykułu  robi Multkemu 
zaizut z tego, że w latach 188fi i 1870 zapo
mniał zmobilizować artylerję oblężuiczą w do
statecznej m erze i armji ją  na czas dopro
wadzić.

Cały a-lykuł tchnie tym nienawistnym fila 
wielkości Moltkego dachem zazdrości, a jeżeli 
który artykuł, to ten aureoh jego sławy chyba 
nie powiększy. Podobna zazdrość właściwa ject 
ludziom małodusznym a tej małoduszności zlo 
żył w ciągu ubiegłego roku były kanclerz tyle 
dowodów, że i ten nowy objaw nikogo nie za 
dziwił Tylko dawniejsza przyjaciółka Nat. Ztg. 
berlińska daje ma radę, żeby tej roboty zanie
chał, gdyż starczy sławy i dla niego i 
Moltkego.

K !lO N I-£A .
Wiadomości osobiste. Henryk S i e n k i e w i c z ,  

po kuracji w Kaltenleutgeben, bawi w Krakowie. 
Stamtąd udaję się do Zakopanego, w połowie września 
do Paryża. —  Hł. T a a f f e ,  wyjechał do Ellischau 
—  Minister wojny, jen. B a u e r  wyjechał onegdaj z 
Wiednia, celem uczestniczenia aż do 15, września w 
manewrach I I I , II., VIII., V. i XII. korpusu. —  
Minister hr. S c h o  n b  o r n ,  po trzydaiowjm  pobycie 
w Budapozeie, powrócił już do Wiednia. —  Mini
ster br. Prażak, powrócił z swego pobytu letniego w 
Obladis. —  Minister handlu B a c ą n e h e m  zamierza 
wkrótce udać się do Berna, celem zwidzenia tamtej 
szych znaczniejszych zakładów przemysłowych. —  
Hr. G o ł u c h o w s k i ,  poseł austrjacki w Bukareszcie, 
wyjechał z Krakowa do Częstochowy. —  Małżonka 
m inistra wojny B a u e r a ,  przyjechała z Wiednia do 
Lwowa. — Dr Zegót* K r ó w c z y ń s k i  po kilko 
tygodniowym pobycie w Zakopanem, powrócił już do 
Lwowa i ordynuje jak  przedtem.

Nekrolcgja. Julian Z d a n o w i c z  b. właściciel 
kopalni węgla w Tenczynku, urodzony w r. 1818, 
zm arł d. 30. sierpnia.

Kalendarz. Środa (2 .) :  J iu ta  fi —  Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 25, zachód o godzinie 
6 minut 33.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, p, >rdwy i ptactwo wodne w ogólności.

2ałobne nabożeństwo za dusię śp. dra Alfreda 
br. K a c  n o g o ,,  ódbędzie się w czwartek, dnia J3 .  
y rze-nia rb. o godzinie 9 z rana w kościele 0 0 . 
Dominikanów. Nabożeństwo to urządzą gremium w yż
szego sądn krajowego.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Abrahama T łum ika ze Lwowa, stałym  nauczycielem 
religji mojżeszowej, w szkole etatowej VI. w Krako
wie ; Dymitra Kapija z Hadyńkowiec, stałym  nauczy
cielem szkoły etatowej w Iwanówce; Murję Ościsła- 
wsk.i z Rudnika,, sta łą  nauczycielką 2-klasowej szkoły 
etatowoi w Jeżowem.

Stypendja monarsz: Z początkiem roku szkol
nego 1891|92 zostało opróźnionem a akcdemji gór
niczej w Przybramie jedno z dwóob, tamże ufundo 
wauych stypendjów w złocie imiema cesarza Franci
szka Józefa, wynoszące rocznie 300 zł. w złocie.

Zatwierdzony wybór. Cesarz zatwierdził wybór 
Jra  lana Bułoz Antoniewicza, na prezesa; zaś dra 
Edwarda Krzyżanowskiego, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Buczaczn.

Restauracja kościoła 00. Oom nikanów, jak  
się dowiadujemy, ma się rozpocząć stanowczo w przy 
szłym roku. Odnośne plany projekta wypracował 
znakomity nasz architekt, prof. Zacharjewicz. Na 
koszta odnowienia kościoła użyty zostanie fundusz, 
zebrany przez byłego przeora śp. Lickendorfi, wyno
szący bardzo znaczną kwotę, g lyż przeszło 20.000 
guldenów. Sprawa ta  wlecze się już od lut kilku i 
z niewiadomych powodów Die mogła przyjść do skutku, 
to też cieszymy się bardzo, iż kościół i klasztor 0 0 . 
Dominikanów, związane tak silnie z liistorją naszego 
narodu, zostaną nareszcie odnowione.

(m .) Sprawa rozszerzenia llaji tram w aju kon
nego w kierunku ul. Łyczakowskiej i parku Kiliń
skiego, dotychczas jeszcze nie jest załatwioną, tak, iż 
roboty przygotowawcze, o ile się zdaje, jeszcze w tym 
roku nie będą m ofły byó rozpoczęte. Jeneralna dy
rekcja tram waju przedłożyła już ostateczne swoje 
f r a n k i ,  pod- którymi zobowiązuje się budować nowe 
bnje, sprawa ta jedn-ikie ma jeszcze przyjść pod 
obrady < ekcji rady miejskiej, zanim stanowczo przez 
reprezentację miasta zostanie zadecydowaną. Ma
g istra t dał już swoją opinję i nie zgodził się na pod
wyższenie taksy o jednego centa, dia tych mianowicie, 
którzy jadą przez jednę tylko sekcję. Byłoby bardzo pożą 
danem, ażeby radni m usta, natychm iast po powrocie 
z urlopów, ze świeżemi siłami zechcieli się gorliwie 
zajau ta tak ważną dla miast i sprawą.

'  (m) Muzyka „Harinonji*, która tak świetnie 
zaczęła się rozwijać, pizeohodzi oV,cnie kryzis, która 
niewiadomo jeszcze, jak  się “kończy. Kapelmistrz, p. 
Maurycy F a l i ,  ustępuje z kierowuictwa „Harm onji", 
a odnośny umotywowany wniosek wydziału zostan;e 
niedługo przedłożony walnemiFzgromadzeniu członków.

Niepodobna przj tej sposobności nic podnieść, ze 
„HarmonjaŁw ostatnich czasach ogremnie podupadła, 
tak, iż trudno obecnie poznać, że to gra ta  sama 
kapela, która przed kilkoma jeszcze miesiącami wy
konywała z tak wielkim sukcesem najtrudniejsze 
utwory koncertowe. N a razie to tylko musimy 
zauważyć, że jeżeli „Harm onja“ ma nadal istnieć 
i p r a w i d ł o w o  się rozwijać, to powinna być 
zupełnie inaczej prowadzoną. —  Przedewszystkiem 
„Harmonji“ nie należyć kierować na muzykę czysto 
koncertową i w tym kierunku prowadzić bardzo 
trudną, a może i niemożliwą konkurencję z muzy
kami wojskowemi, ale Powinno się z niej zrobić 
taką muzykę, któraby spełniała zadanie swoje w tych 
wypadkach, kiedy to użycie muzyk wojskowych jest 
niemożliwe, a mianowicie przy obchodach narodo
wych i tym podobnych uroczystościach, a przy tem 
nadaw ała się do przygrywania w czasie karnaw ału 
na balach i wieczorkach. To, o ile nam się zdaje, 
było piewotDem zadaniem „Harm onji“ i to mieli na 
myśli jej założyciele.

Prócz tego m iała „Harmonja", jako jeden ze 
swych głównych celów, utrzymywanie szkoły muzyki, 
a tem samem dawanie sposobu zarobkowania biednej 
młodzieży, obdarzonej zdolnościami muzykalnemi. Obe- 
enie szkoła taka nie istnieje.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze w odpowie
dniej chwili.

(m.) Przeniesienie targu z placu Halickiego
do zakupionej niedawno przez gminę realności Biesia- 
deckich, nastąpi już w najkrótszym czasie, prawdopo
dobnie w październiku. Trudności, połączone z za- 
kupnem realności Sawrackiego, zostały już usunięte, 
i dom ten zostanie oczywiście zburzony. Targ m ie
ścić się będzie na placu, gdzie obecnie stoi owa ka- 
mieuica, oraz w ogrodzie Biesiadeckich. Całe to miej
sce musi byó przedtem należycie zrównane, poczem 
ustawione zostaną stało stragany. Zdaniem naszem 
miejsce, przeznaczone dla rzeźników, powinno być 
albo wybetonowane, albo asfaltów ne, gdyż wtedy 
tylko będzie można na targu utrzymać czystość i po
rządek. Spodziewamy się również, iż sprzedaż mięsa 
odbywać się będzie w urządzonych należycie jatkach, 
a nic jak dotychczas na otwartem powietrzu.

Po przeniesieniu targu, pl. Halicki ma byó upo 
rządkowany i najprawdopodobniej założony tam  zo
stanie ładny skwer.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 3. bm. o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Re- 
kursy w sprawach budowniczo-policyjnych; sprawa 
budowv szkoły im. Konarskiego; sprawa wybudowa
nia nowej drogi do ulicy Korytnej przez błonie Za- 
warstynowskie, dla wywozu nieczystości; wnioski 
w sprawie ulg podatkowych dla domów powstać ma
jących w miejsce domów, które w celach asanacji 
miasta Lwowa będą zburzone; wnioski w sprawie 
oddania części gruntu  z realności rządowej 1. kons. 
521*/, na regulację ulicy Łyczakowskiej; wnioski 
w sprawie nabycia części gruntu z realności gr. Kat. 
seminarjum, na regulację ulicy Sykstuskiej; wniosek 
w sprawie zorganizowania szkoły męskiej im. Sta
szica, jako pięcioklasowei, zaś szkoły żeńskiej, jako 

i sześcioklasowej; prośba konwentu P P . Sakramentek o 
subwencję na ukończenie bndowy kościoła; sprawa 
budowy chlewów dla trzody spędzonej, przy rampie 
kolejowej.

Na tajnem posiedzeniu: Nadanie prezenty na 
posadę nauczyciela przy szkole im. Piramowicza.

„Alliance IS raelito" urządziła — jak wiadomo 
czytelnikom naszj m — w pierweiyoh dn.ach sierpnia
br. w kraju naszym kilka filij, których zadaniem 
było, coraz bardziej z, Rosji wypędzanym żydom u ła 
twiać wyjazd do Ameryki, zasilaiąc tychże stosownie 
i w miarę potrzeby pieniądzmi. W ysyłki nasrępywaty 
zawsze ze wszystkich filij w pewnych dniach po je 
dnym razie w tygodniu, tak, ażeby wychodźcy w je 
dnym i tym samym dniu razem w Oświęcimie stanąć 
mogli, skąd osobnym pociągiem do Bremy lub Ham
burga, a ztam.ąd za Ocean wyprawiani bywali. Otóż 
—  jak nam donoszą z kilku stron —  oDogdaj „Al- 
liance“ telegraficznie pozawiadamiała wszystkie filje, 
ażeby żadnych ludzi więcej nie posyłać i filje pozwi
jać z powodu, że nadeszła wiadomość z Ameryki, iż 
ostatniego transportu z wychodźcami rząd amerykań
ski nie przyiął i do Europy wrócić zmusił.

Piękne widoki otwierają się tedy dla naszej bie
dnej Galicji

Walne zgromadzenie członków austrj. Sto
warzyszenia notarialnego, które dwakroć odbywało 
się w Pradze, a w ostatnich latach nieprzerwanie we 
Wiedniu, odbędzie się w roku bieżącym w Krakowie. 
Pr>gra-n zjazdu jest następujący: Dnia 6 września o 
godzinie 7 wiSczorem zbiorą się członkowie zjazdu 
w sali notelu Saskiego, celem bliższego zapoznania 
s ię , dnia 7. września o godzinie 10 rano walne zgro 
madzenie w auli uniwersyteckiej; tegoż dnia popo
łudniu zwidzanie osobliwości Krakowa, a wioezorem 
o godzinie 6 bankiet w salf hoteiu Saskiego; dnia 
8. w iześuia w godzina-h porannych dalsze zwidzanie 
osobliwości Krakowa, a w razie sprzyjającej pogody 
wyc.eczka na kopiec Kośc:u sz k i; tegoż dn!a o godzi
nie 12 w południe wyjazd osobnym pociągiem do 
Wieliczki, celem zwidzenia rzęsiście oświetlonej ko
palni Powrót około godziny 6 wieczorem. Uczestnicy 
będt mogli korzystać tego samego dnia z pociągów 
kolei żelaznych, wieczorem z Krakowa odchodzą
cych.

Wychodiclwo. Onegdaj rano odjechało z Krar 
kowa do Ameryki 328 rosyjskich żydów.

Zakończenie u u a #  dziecinnych w parku Jor- 
dana. W obce nader licznie zgromadzonej publiczno
ści, odbyło się niedzielę popołudniu uroczyste zakoń
czenie zabaw letnich w parku dra Jordana. ' roczy- 
stość, w której wzięły udział wszystkie oddziały pułku 
dzieci krakowskich, a nadto oddziały dziewcząt, tu 
dzież wychowańcy zakładu św. Józefa i ks. Siema
szki, rozpoczęła się o godziuie 5. popołudniu. N a 
program złożyły się popisowe ćwiczenia gimnastyczne, 
ewolucjo oddziałów pułku, wykonywane w pojedyn
czych oddziałach i zbiorowo, oraz śpiewy, wykony
wane przy dźwiękach muzyki krakowskiej. Następnie 
zgromadzono całą młodzież na łączce pod mostkiem i 
ustawiono ją  oddziałami. P fzy dźwiękach „marsza 
dzieci krakowskich", rozpoczęły si§ pochody po wą
skich ścieżkach, poczem po odśpiewaniu licznych pie
śni, a między innemi pieśni, umyślnie ułożonej na 
cześć założyciela parku dra Jordana, poczynającej się 
od s łów : „Gospodarzu parku tego", odbyło się w rę
czenie drowi Jordanowi dwóch wspaniałych bukietów 
od młodzieży. IV chwili wręczenia zaświecono ognie 
bengalskie, w oświetleniu których cała grupa prawdzi
wie malowniczy i czaiujący przed itawiała widok. Dr. 
Jordan, wywdzięczając się za owację, przemówił do 
Zgromadź mej młodzieży, żegnając ją  w ciepłych i 
serdecznych słowach i wyrażając nadzieję, że w przy
szłym roku ujrzy ją  znowu w tym samym —  a może 
zwiększonym —  komplecie.

Na zakończenie wpisano do umyślnie na ten cel 
przeznaczonej, pięknie op ra w n ej księgi protokół tego
rocznych zabaw w parku, który podpisany został 
przez prof. Jordana, komendanta pułku p. Homań-

skiego i dowódzców pułJru, przyczem odczytano szereg 
nazwisk najgorliwszych uczestników i kierowników 
zabaw i rozdzielono im stopnie wojskowe.

Uroczystość zakończyła się późnym wieczorem, 
poczem dziatwa rozeszła się do domów, odprowadzona 
przez liczny zastęp rodziców i opiekunów.

Rztskomy /£ m acł na pociąg kolejowy, dążący 
od Orłowa i Krynicy na Jasło-Rzeszów, który między 
stacją Jasło  a Moderówką dokonanym m iał byó 
w nocy z 19. na 20. sierpnia, był, jak  piszą z J a 
sła prawdopodobnie zmyślony. Ze ścisłych dochodzeń 
nasunęły się poważne wątpliwości co do faktu zama
chu na pociąg, a wiele okoliczności przemawiało za 
tem, że zamach w danych warunkach nie mógł być 
podjętym; bliskość Moderówki, której mieszkańcy k a
żdej chwili na pomoc zagrożonym pospieszyć mogli, 
wykluczała prawdopodobieństwo zbrodniczego zamachu. 
Budnika Filipa Miałkowskiego, z buciki strażniczej 
nr. 6. pod Jasłem , poddano lekarskim oględzinom co 
do ran, jakie mu mieli zadać urządzający zamach na 
pociąg. Pokazało się, że ma on n i  czole małe za
draśnięcie, które spowodowane byó mogło paznogeiem; 
krócz tego miał Miałkowski przecięte ne plecach 
ubranie, lecz przecięcie to nie spowedowało obrażenia 
ciała Żadnych ran innych na budniku nie znaleziono. 
Zachodziło silne podejrzanie, iż budnik zm yślił za 
mach, by jako rzekomy obrońca pociągu, otrzymać 
m ógł następnie wynagrodzenie. Z powodu tego podej
rzenia aresztowano Miałkowskiego.

Nowa linja kolejowa. P. Edward U d e r s k i ę  
inżynier i przedsiębiorca budowlany, pracuje obecnie 
nad trasą nowej linji kolejowej normalno-torowej od 
Trzebini no Sk^wiec. Linia ta przecinać będzie bolej 
państwową w Byczowie i kolej półtocnę w Wadowi
cach. Przez Wisłę przechodzić będzie kolej w Okie- 
śnie. Długość nowej linji wynosić ma tylko 55 kilo
metrów.

Manewry fortoczne. Donoszą z W arszawy: 
W nocy z dnia 21. na 22. sierpnia odbyły się na 
poligonie rembertowskim, v. obecności jenerała-djutanta 
H urki, manewry forteezne w wielkich, dotąd jeszcze 
nieprakty kowanych rozmiarach. Około j 00 dział 
ustawiono na wzniesieniu naturalnem, ciagnącem się 
w poprzek poligonu, na przestrze ń kilku wiorst. 
Podczas kanonady oświetlało miejscowość pięć bateryj 
z rakietami i cztery aparaty elektryczne. W mane
wrach tych brało udział 10 bataljonów arKylerji for- 
tecznej, 2 baterje, przeznaczone do wycieczek wojen
nych, oraz dwa bataljony piechoty fortecznej. Na 
wspomnianym wale naturalnym  urządzono 3 główne 
forty, uzbrojone w działa, a o sześć wiorst od nich 
wznosił się fort nieprzyjacielski. Na dary  znak, 
przy pomocy rakiet, urządzono wycieczkę. Rakiety 
i aparaty elektryczne wybornie oświecały miejscowość. 
Forty były połączone ze sobą teiefonami systemu 
Siemens;, i Bella; używano też z powodzeniem 
heliograficznego futologu Popowa do komunikowania 
wszelkich rozkazów z fortu ceutralnego do dwóch 
bocznych. Manewry nocne zakończyły się odpar
ciem szturm u nieprzyjacielskiego. % rana odbyło się 
bombardowanie ze wszystkich dział wysuniętych. 
Całe pole pokryło się mnóstwem kul i odłamów 
pocisków 0  godzinie 9. zakończono te olbrzymie 
ćwiczenia.

Jubileusz. Z Berlina donoszą pod dniom 1. b m .: 
Siedmdziesiąte urodziny Helmholtza (pierwsza dzisiaj 
w swiecie znakomitość na polu fizyki) obchodzone 
były, mimo jego nieobecności (bawi w południowym 
Tyrolu), uroczyście, Król szwedzki nadał mu wielką 

orderu Gwiazdy Północnej. Carnot nadał mu 
już ćUwniej wielką wstęgę Legji honorowej.

W U loien iec. Prznd paru miesiącami zniknął z 
W arszawy bez wieści wf kilka tygodni po ślubie 
niejaki Dubiński, zabrawszy posag żony w kwocie 
500 rubli. Jak  się okazało, wrzekomy Dubiński 
nazywał się właściwie Jan Mateuszajtys i był już 
trzykrotnie żonaty. Oszust ten z ożenku w różnych 
stronach robił sobie proceder, gdyż z otrzymanymi 
posagami zmykał. Łotr posiadał sfałszowane dowody 
legitymacyjne na różne nazwiska i fałszował nawet 
świadectwa o wyszłych zapowiedziach. Wielożeńca 
zdemaskowano teraz w Kownie i kilka osób zeznało, 
że istotne jego nazwisko j  *st Jan Mateuszajtys. 
W szystkie cztery żony, zaślnbione w ciągu niespełna 
trzech lat, już się odnasazły. Łotra aresztowano w 
przeddzień zamierzonego ślubu t piątą ofiarą, córką 
zamożnego ogrodnika

Pojedynek. Do poznańskiego Tageblatt'u dono
szą, że w pobliżu Janówca, w lesie Brudzyńskim, od
był się w tych dniach pojedynek na pistolety pom ię
dzy nosłem na sejm pruski, właścicielem dóbr panem 
Brolnicjrim z Nieświatowic a właścicielem dóbr p. 
Paruszewskim z Obudna. Tierwszy został lekko ra 
niony, drugiego kula niebezDiecznie raniła w brzuch.

Przesiw ukąszeniu jadowitych wężów, wyna
lazł, jak donoszą, prof. K a u f m a n n  niezawodny 
środek w kwasie chromowym, który w rozcienczeniu 
1 : 100, polewany na ranę, zaraz po ukąszeniu, Bi
szczy zabójczy wpływ jadu. Doświadczenia, czynione 
»e zwierzętami, znakomity dały rezultal.

Z armji. Józef Hauser, maiOr w 15. p. pbch.- 
otrzymał urlop na rok jeden.— Do słnżbr czynnej po' 
wołany został podporuoznik Aleksander Chyliński 62, 
pułku piech.— L e k a rz a m i  miudszym:^ zostali miano
wani dr Samuel Reohert Adolf Victorin i W łady
sław  Z a e h o rn a a k i  w szpitalu garnizonowym w Prze 
myślu, dr. Michał Olejnik w 15. p. p._ dr. Ern. 
Groag w szpilek garniz. we Lwowie i dr. Bernard 
Mittelmaun w 89. pp.

Honorowe obywatłlsttfo nadała gmina Tarno- 
brzeg na posiedzeniu dnia 27. z. m. staroście, 
Karolowi h e t  t e r  o w i i naczelnikowi sądu, Fran- 
cisz owi R i e s s o w i ,  za ich szczere i serdeczne za
jęcie się dobrem tego miasta.

Ogromna awantura miała miejsce wczoraj po 
południu za rogatką żółkiewską. Wśród zaciętej bójki 
szewc z Kulikowa Paw eł Karp pobił w straszny spo
sób Piotra M artyna, którego odstawiono do głównego 
sz, italu. Policji tylko z w iilką trudnością udało 
się Karpa aresztować.

Włamali się ubiegłej nocy niewyśledzeni zło
dzieje do mieszkania Racheli Haberg w Straczu (po
wiat Janów ) i pu rozbiciu kufrów, zabrali rozmaite 
kosztowności wartości kilkuset guldenów.

Na ul. Żółkiewskiej zachorowała Wczoraj nagle 
Tekla Tuziak, którą policja dorożką odstawiła natyoh- 
miast do szpitalu.

Samobójstwo Rozalia Chrążek, rodem z Kra
kowa, licząca la t 10, pozostająca w służbie u pani 
Teresy P . przy ul. Kopernika 1. 9, odebrała sobie 
wczoraj życie przez powieszenie się na ramie okna 
w kuchni. Stało się to w nieobecności służbodiWczyni. 
Pomoc lekarska na nic się nie przydała, gdyż wiszącą 
dziewczynę spostrzeżono zapóźno. Celem skonstatowa- 
nia przyczyny samooójstwa, wdrożyła policja docho
dzeń e. K 'ążą mianowicie rozmaite pogłoski o przy
czynie tego wypadku, na raz e jednakże niemożliwem 
było sprawdzenie takowych.

Berło kolejowe, j ako znak, że pociąg może 
odejść ze stacji, polecono wręczać stacji kolejowej 
maszyniście, prowactaąceinu pjciąg na drodze że
laznej Nadwiślańskiej. Berło takie, po przybyciu

Ocuci;

na stację, maszynista obowiązany będzie oddać za 
wiadowcy i nie wyruszać w dalszą drogę, dopóki 
nie zostan ie. mu zwróconem. Dopóki zawiadowca 
nie o trzym a. berła, nie może wyprawiać pociągu, 
jest ono bowiem znakiem, że droga wolna i dalJza 
podróż możliwa. System te n , świeżo wprowadzony, 
zapożyczony jest od dróg żelaznych w carstwie, na 
których zastosowywany bywa z pożytkiem i bezpie
czeństwem publiczuem.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we środę w Tea

trze letnim „Żydówkr* akt I. W ystęp gościnny pana 
W. Zegarkowskiego, basisty opery warszawskiej i 
po raz drugi „Jedna not karnawałowa", balet w 4. 
odsłonach Loonarda Giarinni’ego. Drugi występ pana 
Hektora Fabianj'ego, tancerza oper^ w Medjolanie.

Z teatru. Dziś wystąpi na scenie naszej p. Zegai- 
kowski, basista opery warsz., którego zna już nasza 
publiczność z występów na koncertach. Na występ 
w ybrał sobie p. Zegarkowski pierwszy akt „Żydówki11, 
w którym odśpiewa partję kardynała.

Pani Zimajer wystąpi w najbliższej przyszłości 
w roli Iwony w „Błaźnie królewskim* i w roli Mał
gosi w „Małym Fauście.*

Dyrekcja wznawia w tym tygodniu znakomitą 
komedję Sarćtou „Serafinę", która jest przeznaczona 
na drugi występ panny Heleny Zimajer.

Koncert, z Krynicy nam piszą: W ubiegłą nic- 
dzielę cdbył się tu w s^.li balowej Kurhausu koncert 
znanego zaszczytnie kompozytora i wirtuoza p. W. 
C z e r w i ń s k i e g o ,  z uprzejmym współudziałem p. 
P i a s e c k i e g o ,  artysty sceny lwowskiej i C y b u l 
skiego skrzypka.

Koni ert ściągnął dość liczną publiczność pomimo 
opóźnionej pory sezonowej. Każdy numer przyjmowało 
audytorjum hucznymi oklaskami, tak, że koncertant 
m usiał odegraniem kilku nadprogramowych utworów 
dziękować za oznaki sympatji i uznania. Panowie 
Piasecki i Cybulski wywiązali się także ze swego za
dania ku ogólnemu zadowoleniu audytorjum.

Z opery wsrszawskioj. Pierwszym kapelmistrzem 
warszawskiej opery na miejsce p. Rzebiezka, zamia
nowany został, jak  donosi W arszawskij Dniewnik, 
p. T r o m b i n i ,  drugim zaś, p. T u s z m a ł o w .  
Do składu opery zaliczeni zostali na dwa miesiące: 
sopran p. R o s i  i tenor p. S u a g n e s. Powraca też 
na stałe do W arszawy p. Chodakowski.

Konkurs międzynarodowy. W  Petersburg’, w 
tych dniach — jak donosi Praw. W iestnik  —  ko 
misja, złożona z prawników (między innymi b ra ł w 
niej udział adwokat W łodzimierz Spasowioz), roz
strzygnęła konkurs międzynarodowy na najlepsza 
dzieło o znaczeniu Johna Howarda w sprawie reformy 
więzień. Nagrodzeni medalami zlotemi z premjum fr. 
1000, są: inspektor więzień w Anglji, A rtur Grif-
fiths, oraz członek rady Towarzystwa więzień francu
skich, Albert Rivier. Srebrny medal otrzym ał Anglik 
E. A. Caralet. Wzmianki zaszczytne uzyskali: B, A. 
Bain i A. Dołmatow.

Krótką „gramatyczkę języka czeskiego"
z rozmówkami i słowniczkiem dla użytku Polaków, 
wvdał Józef P a u l i k  w Pradze. Książeczka ta  odda 
nie m ałą przysługę ziomkom naszym, wybierającym 

 ̂ się do Pragi, którym też ją  zalecamy.
„Tygodnika ekonomicznego" wyszedł nr. 35. 

i zaw iera: Auterpryza podhajecka (K. M ) ;  0  przy
musie asekuracyjnym w Austrji (Bolesław Lew icki); 
Cukrownia w T łum aczu ; Kronika ekonomiczna (dr. 
/ j  *bo4owyoh V U  c  u i  h&Ddluwe
(dr. M .) ; Kaiendarz asekuracyjno-ekonomiczny na 
1392 ; Kurs giełdy wiedeńskiej; Cennik izby handk^ 
wej i przem ysłowej; Ogłoszenia.

„Myś!i“, krakowskiego dwutygodnika literackiego, 
wyszedł nt. 8. Znajdujemy w nim przekład czeskiego 
wiers*a „Pam ięci Mickiewicza" (dokonany prsez p. 
L. Kozłowskiego), który najlepiej świadczy, 4e mię
dzy Ozeohami, pomawianymi zbyt ogólnie o moskaio- 
filstwo, nie brak także szczerych sympaty) dla Pola
ków. Marjan M a s s c w i c z  omawia „Psychologię na 
kongresie krakowskim ", poczem spotykamy dalszy 
eiąg wybornych studjów N i t e o k i e g o  (0 Orzeszko 
wej) i Cezarego J e  13 en  ty  (Henryk Ibsen w osta
tnim  swym dramaoie) Dział powieściowy przedstawia 
W i s ł a w a  „Córka leśnego" (dokończenie) i Bour- 
geta „Święty* (* „Nowych pasteli").

W, wymienionym numerze rozpoczyna p. Si. 
Niowiadomski szereg zajmujących artykułów „Muzycy 
i szkoły muzyczne (we Lwowie), u p  B o r n s z t a j n  
o teatrze rakowskim. Obfita wiązanka drobnych wia
domi ci literackich i artystycznych zaokrągla całość.

I 0ac,r P.0*8^  We Lwowie (1881—1890), mo- 
nograna S tan isław a Pepłow skieiro, zaw ierająca rys 

j ,®J . Sceny lw ow skiej w  ciągu ostatniego dziesię
ciolecia, znajdnje się już pod p rasą  i niebaw em  zna>- 

6 się w handlu  księgarskim . _ Do pracy tej d o łą 
czony zostanie skorowidz, zaw ierający spis tyuwów 
sztuk, nazw isk artystów , oraz ważniejszych zdarzeń 
w teatrze lw ow skim  od. r. 17»0.

Stanisław hr. Rzewuski wydał po francusku 
książkę, zatytułowaną „Le doute".

Teatr letni.
L M ój m a l f .  — „Dzienniczek Justysi". —  

„Pijany“ . — „ Wyspa Tulipatanu.)
Wczorajsze przedstawienie składane, złożone w 

przeważnej części z utworów rodzimego pióra, dało 
sposobność pannie Helenie Zimajer do przypomnienia 
się pr. mięc' publiczn jśei, która młodziuchną artystkę 
zna niemal od dziecka i patrzał?, na pierwsze kroki, 
stawiane przez nią na desiach scenicznych.

W roku 1874 pannę Zimajer pamiętamy wystę
pującą w roli jeaiuszka w niedzielnem widowisku 
P t. „Młyn djabelski" i wówczas to jeden z najstar
szych naszych publicystów skreślił w łamach D zien
nika pierw izą i ostatnią w swem życiu recenzję tea
tralną, o której w pomnienie krąży dziś jeszcze w 
postaci legendy w światku literacko-artystyczrym ...

W latach 1888 —  1889 próbówała panna Zi
majer ponowni^ swych sił w wydziale ról naiwnych, 
a pierwsze jej debiuty w „Dzieciakach", w „Grzesz- 
ta ch  babuni" i innych fraszkach, uwieńczone zostały 
udatną kreacją „M yszki" Paillerona.

W czoraj wystąpiła panna Zim aier, jako schorzały 
grajek w dramaoiku Przybylskiego p. t. „Mój m ały", 
oraz w „Dzienniczku Justysi" w roli Justysi.

W obu tych kreacjach zauważyliśmy w grze ar
tystki fenomenalną niemal staranność, niezwykłe opra
cowanie wszystkich szczegółów roli, w połączeniu z 
głębokiem przejęciem się przedstawianym charakterom, 
Jeślij jednak postać biednego grajka, szczególniej ze 
względów zewnętrznych, nadawała się do indywidual
ności artystki, to rola Justysi w bluetce KościeisLiego 
zdała się nam jeszcze bardziej odpowiednią dla tem
peramentu panny Zimajer.

Artystka -— zdaniem naszem — mimo wszelkich 
danych, nie zalicza się do zastępu tych przedstawi
cielek i.aiwiiości, wyidealizowanej przez pisarzy, lecz 
nieistniejącej w rzeczywistości, które u nas ktoś na
zwał w swoim czasie naiwnemi starej szkoły. gp0 -



DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Września 1891.

sób gry, refleksyiny, wyrozumowany, zbliża ją  raczej 
ńo drugiej kategorji, nowszej tegoż wydziału ról i
praktycznej. . •

To też postać- wiejskiej panienki, zawołanej go-
SDOsi która w swym dzienniczku obok przepisów na 
zrazy i konfitury, notuje takie myśli, jakichby się nie 
powstydził wytrawny fejletonists wyszła w interpre
tacji panny Zunajer w nieposzlakowanej czystości.

B y ła 'w ięc  w grze jej i prawda i naturalność i 
myśl głębsza, która z j o - - ' . "  i ”! zastąpi nam 
dziecięce zachwyty dawny J ,  . v ,.jeh  na temat 
szmeru strum yku, ptasząt swiegotu, lub Jońca

promieni z a _  J  Zimajer, przy ujmuiącej po
wierzchowność5, oraz akcji swobodnej, a wytwornej, 
musiały jej zapewnić powodzenie, na ktoie w P 
ności praoą swą i talentem zasłużyła,. monodraTT1

Odegrany przez P- Kwiecińskiego monodram 
Aspisa p. t. „Pijany", zyskał należyte g n a n ie  dla

W rt» ,X °  »<•-»»'" ' “ ‘“ ‘1“ “
operetka Offenbacha p. t. „W yspa Tulipatan , przed
stawiała znów pole do popisu dla p. Rapaemego, 
który z każdym występem coraz to więcej zyskuje 
sympfftji u naszej, tyle wymagającej Publiczności 
Azelia jest gdyby stworzoną part,a dla wczorajszego 
debiutanta, tak pod względem wokalnym, jak gry

Samepanie Skalska i Kasprowiozowa, tudzież p. Skal
ski, złożyli się na świetną c a ło śó  operetki. £  ■■

Przegląd polityczny.
* W edług półurzedowej Pressc, rada państwa 

która zbierze się w ciągu października, będzie 
obradować, do 15. grudnia. Sejmy krajowe zaś zo
staną zwołane dopiero w ostatnich dniach gru
dnia.

* Wspólny miiiistei skarbu Kallay, który 
jako  administrator krajów okupowanych, objeżdża 
właśnie Bośnię, został telegraficznie zawezwany 
do głównej kwatery manewrów cesarskich pod 
Schwarzenau.

* N a ro d n i Listy  przemawiają za urządze
niem uroczystego obchodu w dniu ó. września, 
jako  w setną rocznicę koronacji Leopolda II., 
jako króla CzecL. Organ młodoczeski twierdzi, 
iż wystawa właściwie urządzoną została na pa
miątkę tej koronacji. Jeśli komitet wystawy nie 
da inicjatywy do uroczystego obchodu, natenczas 
lud będzie musiał sam tę sprawę wziąć w rękę. 
W ystarczy, jeśli lud publicznie zamanifestuje, że 
jest świadom znaczenia tej rocznicy i przypomni 
sobie ten historyczny fakt, którego widownią 
by ł przed 100 laty zamek na Hradczynie ; wr- 
Btarczy. jeśli w wilję tego dnia na wszystkich 
górach i wyżynach kraju zapłoną ognie, jeśli 
najmniejsza wieś przybierze uroczystą postać i 
jeśli wszędzie na zgromadzeniach wystąpią pa- 
4rjoci z mowami o znaczeniu czeskiego prawa 
państwowego i gorącem* słowy zachęcą lud do 
wytrwania w walce o to prawo.

* Dzieła Moltkego żywo są omawiane przez 
prasę francuską. Poważniejsze pisma po najwię
kszej części wyrażają Się z godnością i spokojem 
i oddają Moltkemu uznanie, że umiał się u trzy
mać ni wysokości swego zadania. Uwaga .aś je 
go, że niemiecki sztab jeneralny był poinformo
wany przez pisma francuskie o ruchach armji , 
francuskiej, skłoniła nie które organa do prze- \ 
strzeżenia prasy francuskiej przed gadatliwością j 
w spnawach wojskowych. Natomiast część prasy, ( 
szczególnie radykalnej na prowincji, robi zarzut j 
Moltkemu, że w dziele swem zamilezał morder
stwa, pożogi wojenne i plądrowanie, jakiego się 
dopuszczali żołnierze pruscy.  ̂ Petit Bćpubli.gw: 1 
Fraęaise powiada, 2e Moltkc miał jednak  jeszcze 
tyle uczucia wstydu, że nie mógł wymódz na 
sobie wyznania, że „przeklęci Niemcy* mordo 
wali siedmdziesięcio-letnich starców bezsilnych
i że w ogóie nafta w ręku prnsk,em do pod
palania była w częstem użyciu. „Francja — 
tak pisze wspomniane pismo — nigdy tych okru
cieństw, przewyższających może czyny Hunnów 
Wandalów, nie zapomni!* * 1

* Do Pol. Corr. donoszą z Paryża, iż do
szły tam wiadomości o zawarciu tajnego traktatu 
między Rusią a Koreą. Rosja zobowiązała się u- 
dz*ehc Korei poparcia na wypadek wojny, a na
tomiast ma jej być dozwolonem urządzenie stacji 
floty na pomienionym półwyspie.

* Z Bukaresztu piszą do Koln. Ztg.: Z po
granicza nad Prutem nadchodzą wieści o taje
mniczych ruchach kawalerji na terytorjum  rosyj- 
skiem. W  okolicach miasta Ungcni. odległego o 
pół godziny drogi koleją żelazną od Jass, skon- 
sygnowano ruchomy korpus, złożony z dwóch 
dywizyj kaw -lerji, któremu, wnosząc z zasią- 
gniętych wiadomości o jego ćwiczeniach, zdaje 
się, wytknięto zadanie zbadan a rozmaitych spo
sobów przekroczenia Prutu. Szczególnie znacząca 
jest ta okoliczność, że w iaaza woiskowa według 
możności stara się zapobiedz stykaniu się żołnie
rzy z ludnością, tudzież, że w ogóle stara się 
zachować w najściślejszej tajemnicy wszelku 
szczegóły, tyczące sit siły wojsk, napływu posił
ków i nieustannie odbywających Bię manewrów i 
ćwiczeń. Z powyższą wiadomością prawdopodo
bnie w związku stoi dalsze doniesienie, że rząd 
rosyjski stara się według możności zapobiegać 
przekraczaniu granicy z rosyjskiego terytorjum 
na rumuńskie. Odnośne rozporządzenia wykony
wane są nietylko względem poddanych rosyj .

skich, lecz także i obywateli rumuńskich o tyle,
0 ile tym ostatnim przekraczanie rosyjskiej g ra 
nicy nad Fiutem  dozwolone jest tylko na pod
stawie paszportu, opatrzonego wizą mmuńrkiego 
konsula w •Odfesie

* Od poniedziałku odbywa się według h a 
nowerskiej Deutsche Yolksztg. w Hanowerze 
śledztwo przeciw Welfom. Oskarżonymi są zarzą
dy klubów, członkowie klubów są świadkami 
Osobom, na które padło podejrzenie nielojalności 
pruskiej, Btawiane są, według tegoż źródła pyia- 
nia następujące : Jak i cel ma klub ? Dlaczego 
przystąpiłeś pan do klubu? Co się w klubie pra
ktykuje ? Czy k 'ub  wysyłał adresy do księcia 
kumberlandzkiego i dla czego? Czy pan, lub 
czy klub brał udział w uroczystości klubu w X. ? 
Czy który z członków klubu wygłosił mowę 
podczas uroczystości w X, albo V ? Podobno 
sprawa zniesienia funduszu welfickiego, skutkiem 
tego inny weźmie obrót, aniżeli już zamierzano, 
a mianowicie ma być używany ten fundusz w ca 
łości na zwalczanie antipruskich aspiracyj ludno
ści hanowerskiej.

* W bclgradzkiem seminarjum św. Sawy 
dla kształcenia młodzieży macedońskiej na nau
czycieli serbskich w Macedonji, oświadczyło 
kilku seminarzystów, że są Bułgarami. Jednego 
agitatora, wychodźcę bułgarskiego, który semi
narzystów buntował przeciw serbizmowi, are
sztowano. Rząd bułgarski oświadczył, że nic 
ma zgoła nic wspólnego z manifestacjami bułgar- 
skiemi w seminarjum św. Sawy.

* „Od kilku dni — pisze monachijska Allg. 
Ztg. — daje się spostrzegać w położeniu ogól- 
nem jakieś niedomaganie, pewne uczucie nie
ufności, którego nie było ani podczas przyjęć 
kronsztadzkich ani bezpośrednio po uich.“ Roz
poczynając temi słowy swój przegląd polityczny, 
organ monachijski powołuje się na berlińską ko
respondencję Pester Lloyda, streszczającą poglą
dy na sytuację tamtejszych sfer politycznych, 
które do oznak niebezpieczeństwa w ostatnich 
czasach zaliczają : szorstkie wystąpienie prasy pa
ryskiej przeciw cesarzowi Wilhelmowi, oraz 
wzrost dążeń odwetowych we Francji pod wpły
wem festynów kronsztadzkich. Mimo to jednak 
nie sądzi Allg. Ztg., aby zaniepokojenie było u- 
sprawiediiwione Niebezpieczeństwo wojny nie jest 
ani błiskiem, ani widocznem. Interesa Rosji sku
piają się nie w zachodniej Europie, lecz na 
Wschodzie Byłoby błędem, gdyby Niemcy i Au- 
strja koniecznie chciały zmusić Rosję, aby osią
gnięcia swoich celów wschodnich szukała przez 
walkę na granicy zachodniej. Zapewne uie uczy
nią tego ani Niemcy, ani Austrja. W e Francji 
zaś wzmogło się wprawdzie podniecenie umy
słów, a zapowiedziane dość hałaśliwie wielkie ma
newry mogą je  jeszcze spotęgować — ale F ran
cja nie da pierwsza hasła do wojny. Republika
nie czuja to dobrze, że wojna mogłaby obalić 
obecną formę rządu zarówno w razie przegranej, 
jak i ua wypadek zwycięstwa. Ludzie, rządzący 
dziś Francją, słusznie mogą się obawiać tego, aby 
po kampanji wojennej nie zostali usunięci z wido
wni — a w tem upatrywać można rękojmię, iż 
rząd nie da się porwać zapędowi szowinistycznej 
mniejszości w parlamencie

* Kijewlaniti zapowiada straszne klęski ludu 
ukraińskiego, który ostatniemi laty wielce się był 
zadłużył, a obecnie jęczy nadto pod skutkami 
nieurodzaju. Ci chłopi, którzy albo wcale nic. 
albo bardzo mało gruntu posiadają, zaprzedają 
już teraz na długie czasy swoją pracę, wypu
szczają na długie termina swoje drobne parcele 
w dzierżawę, i zapożyczają się, o ile tylko mo
żna, bez względu na stawiane im warunki. Ogół 
chłopów już obecnie jest tak zadłużony, że zobo
wiązaniom podołać nie petrafl, ani co do pienię 
dzy ani też co do robocizny. T ak jest dzisiaj,
1 trudno pojąć, co będzie na wiosnę i w lecie, 
gdy głodna ludność świeże dłngi zaciągać będzie 
zmuszoną i oddać się w jarzm o „kułaków11, jak  
tam lichwia-zy wiejskich zowią.

* Konsystorz papieski ma się odbyó w li 
stopadŁie. Papież wręczy na nim kapelusz k a r
dynalski msgrowi R o t e l l e m u ,  a prócz tego 
nowymi kardynałam i będą zamianowani : msgr 
Ruffo S c i 11 a i sekretarz kongregacji biskupów 
msgr S e p ■ a c c i. Jest także zamiar mianowa
nia kardynałem podsekretarza stanu msgra M o- 
c e n n i .

* Corrierc ii Napoli donosi z Turynu, iż 
Rudini zapytywa* ambasador i włoskiego w P a 
ryżu jenerała Menabreę, jakie wrażenie w y
warłaby we Francji wizyta króla H u m b erta  w 
Londynie i czy Carnot nie chciałby zaprosić 
króla, aby podróż swą udbył przez Francję, 
gdyż król pragnąłby oglądać flotę francuską w 
Tulonie. Jenerał M anabrea miał odpowiedzieć, iż 
zamiar króla przyjęty zostanie we F ran c ji z 
pewnością z zadowoleniem.

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 1. września. Odczytane * a między

narodowym targu zbożowym sprawozdania z po
jedynczych krajów monarchji dowodzą, iż Au- 
stro W ęgry w bieżącym roku pomimo, że wynik 
zbiorów jest gorszy, jak  w zeszłym roku, to 
przecież skutkiem wyższych cen, osiągną conaj- 
mmej ten sam rezultat pieniężny i będą mogły 
eksportować. (G. L.)

Petersburg 1. września. W  kołach dyploma
tycznych uważają dłuższy urlop p. (Jiersa za po
czątek dymisji, ale zdaje się pewnie, że jego

następcą zcs.anie kto inny, a nie ambasador pa 
ryski Mohrenheim. ((?. L.)

Clili 1. września. Cesarz obecny był na 
wczorajszych manewrach, począwbzy od godziny 
pół dc. 7 zrana, do pół do 1. w południe.

O godzii-ie 6. wieczorem odbył się objad 
dworski, w którym wzięli u d z ia ł: namiestnik, sta
rosta, minister wojny, jenerał broni Koening, je  ■ 
nerał-porucznik Fuchs, jenerał Heyrowsky, kilku 
pułkowników, podpułkowników i majorów. (G. L .)

LinCjl. września. W miejscowości Spital am 
Pyhrn zastrzelił się wczoraj Karol H acker, sta
rosta w Krachdorf. H acker po wysłużeniu 4 ‘|, 
lat zosta. spensjonowany, a to tak  go dotknęło, 
że targnął się na swe życie. (G . L.)

Gdańsk 1. września. W iec katolików niemie
ckich otwarto wczoraj. Prezydentem obrany zo
stał hr. Rechberg z Rothenlowen. Odczytano pi
smo papieża, zawierające błogosławieństwo dla 
zgromadzenia. Odpowiedziano na to pismo tele- 
ficznem podziękowaniem. (G . L.).

Poczdam 1. września. Księżna Hohenzollern 
powiła wczoraj dwoje bliźniąt. (G . L.).

Stockholm 1. września. Następczyni tronu 
zachorowała na katar piersiowy; stan jednak  nie 
jest podobno niebezpieczny. (G . L.)

Belgrad 1. września. Pomimo, że serbskie 
biuro prasowe usiłuje za pomocą N. fr. Prcsse 
i Odjeka zaprzeczyć wiadomościom o niepoko
jach między ludnością czarnogórską w okręgu 
Toplicy, tudzież o tem, że minister skarbu, Vuicz, 
podał się do dymisji, obydwa te doniesienia po
legają na faktach rzeczywistych Jedno tylko 
z tych doniesień potrzebuje sprostowania o tyle, 
że czarnogórskiej deputacji z zażaleniami nie 
przyjął minister spraw wewnętrznych, bo był 
chory, a przyjął ją szef sekcyjny Stojan Pro- 
ticz. (G. L.)

Petersburg 1. września. Dzienniki uważają 
projektowane powiększenie sił wojskowych Au- 
stro Węgier, za łatwe ao zrozumienia, albowiem 
inne państwa już pierwej armje sws zwiększyły.

Sofia 1. września. Agence Balcaniąue pisze, 
iż doniesienia niektórych dzienników o nieporo
zumieniach w łonia gabinetu, i o lam, j ikoóy 
minister sprawiedliwości groził podaniem się do 
uymisji, są bezpodstawnym, złośliwym wymy
słem.

Wczoraj, jako w rocznicę wstąpienia sułta
na na tron, złożyli kierownikowi komisarjatu tu
reckiego w izyty: generalny sekretarz minister
stwa spraw wewnętrznych, Panajotow, w zastęp
stwie nieobecnego ministra, tudzież reprezentanci 
obcyph mocarstw.

Dyplomatyczny agent Austro-W ęgier, Bu
rian, powrócił z urlopu, wraz z małżonką. ( G . L  )

Paryż 1. września. Posłom rozdano spra 
wozdanie Pichona o budżecie zagranicznym. W 
sprawozdaniu tem jest taki ustęp: „Z żadnej
strony nie mamy się czego obawiać. Roztropno
ścią zjednaliśmy sobie taką przyjaźń, która na
pawa nas niewzruszoną ufnością, że uzyskamy 
to, co się nam sprawiedliwie należy. Z radością 
zatem witamy tę jutrzenkę, wznoszącą się nad 
naszą najbliższą histoiją.* ( G . L.)

tiT e r a m y  „Ozieminut Poiskiego.
Wiedeń 1 września Cesarz nadał sekreta

rzom powiatowym: Józefowi B ą c z a l s k i e m u  
w Grybowie i | Stanisławowi N o w k o w s k i e m u  
w Bizeżanach złote krzyże zasługi.

Następujące opróżnione posady nauczyciel
skie przy państw, szkołach średnich zostały na
dane : Romualdowi B o b i n o w i przy państwowej 
szkole realnej we Lwowie; Józefowi D r z e 
w i e c k i e m u  przy gimn. państw, w Sanoku; 
dr. Józefowi L i m b a c h o w i  przy gimn. Franc. 
Józefa we Lwowie; Józefowi S t o t a r y ń s k i e  
m u  przy IV. gimn. we Lwowie.

Dalej zamianował minister r z e c z y w i s t y 
mi  nauczycielami państw szkół średnich, nastę
pujących supleutów: F r. C h o w a ń c a  z K rako
wa dla Jarosławia; Bron. E a r a k u l s k i e g o ,  
nauczycielem religji przy gimu. Franc. Józefa w 
Drohobyczu; Emila K o r d a s i e w i c z a  dla Rze
szowa; Stan. M a j e r s k i e g o  dla Sanoka; Jana 
M a l i n o w s k i e g o  dla r u s k i e g o  oddziału 
gimnazjum w Przemyślu; Stan. R o m a ń s k i e g o  
dla Stryja; F r. V o g l a  dla Jarosławia.

Wlideń 1. września. W sferach m inisterial
nych zapew niają, że prezydent najwyższego 
Trybunału, sędziwy S h m e r l i n  g, zamicrzS. 
z końcem października b. r. przenieść się w stan 
spoczynku.

Rohitsch-Sauerbrunir 1. września. H r. H a r 
t ę  n a u  (ks. A leksander Baftenberg) przybył tu
t ti,  witany przez publiczność nader sympatycznie. 
Pomimo przebytej ciężkiej choroby, ks. Aleksan
der wygląda bardzo dobrze.

Medjolan 1. września. Strejk mechaników 
przybiera coraz groźniejsze rozmiary Obecnie 
strejkują robotnicy w 7 największych zakładach 
m etalurgicznych,

Bukareszt 1. września. Eks-królowa N a- 
t a l j a  przebywa jeszcze w Sinaia. Kiedy odje- 
dzie, niewiadomo.

Londyn 1. września. Standard donosi ze 
S tam bułu: W  d. 29. zm. Porta ustąpiła Rosji w 
kwestji Dardanelów i wysłała do N e l  id o  w a 
pismo, usprawiedliwiające zatrzymanie statku ro
syjskiego, z tem zapewnieniem, że w przyszłości 
nigdy już coś podobnego sie nie zdarzy. Całe 
odszkodowanie, żądane przez ambasadora rosyj
skiego, będzie mu wypłaeone. Słychać, że Dar- 
danele mają być w przyszłości d la  o k r ę t ó w  
r o s y j s k i c h  o t w a r t e ,  natumiast zamknięte 
dla okrętów innych narodów.

ValparaisO 1. września. Po opublikowaniu 
klęski B a l m a c e d y ,  tłumy uliczne zapaliły 
wielką ilość domów, będących własnością zwo
lenników Balmacedy, wyrządzając szkód na prze
szło 2 miijony Plądrujących swe ofiary zdo- 
łauo dopiero przemocą oderwać od łupiestwa, 
przyczem przeszło 200 z nich legło trupem.

E erlin 1. września. Pogłoskom o ustąpieniu 
G i e r  s a zaprzeczają jak  energiczniej w kołach 
dyplomatycznych, z tym dodatkiem, że tego roku 
nie należy obawiać się wojny.

Żona ces. Wilhelma nie będzie mu towarzy 
rzyła na manewry austrjackie.

Sztutgard 1. września. Jeden z dzienników 
tutejszych zapewnia, że ambasador rosyjski w 
Londynie, br. S t a a 1, który niedawno temu 
bawił tutaj, przeczył najkategoryczniej w gronie 
swoicn znajomych, jakoby istniał sojusz iranno- 
rosyjski.

W iedeń 1. września. Wczorajsza giełda whezorna 
Kredyty 275-62; renta majowa 90 75 — złota 1C9 40 
maiWwa 102 05 — węg złota 102 85 ;  alfnazkin 200-50 
ludwiki 205-50 ; nordbany 2707; sz.acba.ny 285-75: lombardy 
101.

Wiedeń 1. września. ^Międzynarodowy targ 
zbożowy). Z początku panowało dziś większe o 
żywienie i większe notowano ceny, a to na pod
stawie zwyżkowej tendencji targu nowojorskiego. 
W dalszym jednak ciągu kui sa nieco się obniży
ły. W południe notow ano: P szenica na jesień 
10 82 — 10 95. Na wiosnę 1 1 5 0 —11*55. Żyto na 
jesień 10 55—10’60. N a w.ospę 1 0 7 8 —1084. 
Owies na jesień 6 55. K ukurudza na paździer
nik 7. K ukurudza nowa 6‘40f-6*46.

Wiedeń 1. września. H rabia Kalnoky odje
chał dziś na pole manewrów pod Schwarzenau. 
Oprócz niego i ministra wojny nie będzie żaden 
inny minister na manewrach.

Wiedeń 1. września. Bawiący tu  książę czar
nogórski, jak  głoszą, poważnie zachorował.

Sofja 1. września. Agence Balcanigut ogła
sza następujące oświadczenie: Agence otrzymała 
zc strony właściwej upoważnienie formalne, ażeby 
doniesienia swe z dnia 25. Bierpnia o krokach 
rządu bułgarskiego, z powodu gromadzenia wojsk 
serbskich na granicy serbsko-bułgarskiej, tudzież 
o uspoki mających zapewnieniach Serbii, jakie ona 
dała w odpowiedzi na te doniesienia, zawarte w 
N. fr. Preśse z dnia 29. z m , a podane przez 
serbskie 1 iuro prasowe.

Cauterets 1. września. Na cześć ambasadora 
rosyjskiego Mohrenheima dano tu ucztę, na k tó 
rej wznoszono toasty na cześć cara, Rosji, F rań  
cji i Carnota. •— Deputowany Debreteuil sław’ł 
Mohrenheima, jako założyciela pokojowej unji 
francusko-rosyjskiej i rzekł, że zbliżenie się Ro
sji i Francji nie oziębi dobrych stosunków mię 
dzy F rancją i Anglją.

Belgrad 1. września. Obiegające tu pogłoski, 
przedstawiają stan stosunków w Bułgarji bardzo 
groźnie. Twierdzą mianowicie, że na granicy tu
reckiej i serbskiej skoncentrowano całą niema J 
armję i poczyniono przygotowania, aby w razie 
uznania koięcia F erdynanda przez Portę, prokla
mować niezaw isłość.

G r e k ó w  udał się podobno dla tego do 
Stambułu, bv Portę poufnie zawiadomić o za
miarach rządu. Wiadomości te jednak przyjmo
wać należy z wielką rezerwą.

Stambuł W wrześn i. Z powodu 15 roczni
cy Wotąpienia sułtana na tron. miaBto i Bosfor 
udekorowane flagami. Wieczorem spalono ognie 
Bztuczne. Zabud jwan a ambasad były  oświetlo
ne. W śród publiczności wielki entuzjazm. Przed 
południem odbierał sułtan gratulacje urzędników 
państwowych i ciała dyplomatycznego

Stambuł 1. września. Obiega ta  pogłoska, 
że minister wojny Ali Said pasza padł w poje
dynku z ministrem marynarki.

W iedeń 1. września. W ystawa artykułów spo
żywczych otwartą została dziś przez przewodniczącego ko
mitetu księcia W r e d c. Przedstawia się ona naizwyozaj 
korzystnie.

W ied eń  1. września Na tutejszy targ nierogacizny 
spędzono galicyjskich wieprzy 2916 i płacono je po 34 do 
42 ct. za klgi.

B r i s t o l  1. września. W kopalniach węgla, pod 
Bedminster, nastąpił wybuch, w skutek zapalenia się gazów 
piorunujących Dotychczas wydobyto z szybów dziewięć 
trupów.

B e r n  1. wryeśnia Według wypracowanych przez ko
lej Jura-Simplon projektów przebic*a tunelu przez górę Sim- 
pjon, długość tun„i * ma wynosić 19.731 metrów, budowi 
tune'" mć tri.ać 81/, lat, a koszta ogólne wynosić 89 milj. 
franków.

T o r j r n  1, września. Ni wzgórzazh : isettino, Sarninę- 
res; Castiglione, Cassino szalał orkan zaś w dolinach tyoh 
miejsi iwosei burza z gradem. Żniwa zupełnie zniszczone. 
Wiele domów uszkodzonych: kilka osób zr mionych.

I P r z - y j o o t r e l i  ć lo  L w o w a .
dnił 1. września 1891 r.

IłOTEL ZORZA. M. hr. Komorowski, z Choro- 
browa1 M. hr. Borkowski, z Mielnicy. Wiśniowski, z Krasi
czyna. J. Paygert, z Strepiowa. Z. Brzuchowska, w Mogiel
nicy. J . Sicher, z Wiednia. J. Łodyński, z Kupczą. A. 
G natowski, z Wołynia. S. Wasilewski, z Markuszowa. Z. 
Vivien, z Poznanki. A. Czarnowska, z Ukrainy. A. Czay- 
kowski, z Dusanowa. M. Bogdanowicz, z Kosowa. A. Zaiesui, 

z Wołynia.

NADESŁANE.

M. JONASZ
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

i po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bes
doliczenia prowizji, -mni
P r o m e s y  d o  i r s iy s tk lc h  c ią g n ie ń .

Na los zakupiony w tym kantorze pad ła  główna wygrana 
w kwocie SO.OOO zł

Piękny, ujeżdżony 5-letni koń wierzchowy do 
sprzedania za 400  zł.

Bliższa wiadomość w Administracji.

Dr. G-ońka
p ow róc ił.

W  r ó o i ł e m

D r .  Ż . K r ó w c z y ń s k i
ulica Lindego 1. 7.

Władysław WszeiaczyńsU
mieszkr pray ulicy Akademickiej 18. 

Przyjm uje o d  3 - o l e j  d o  S - t e j  p o  p o ł .

Dr. P. Kucharski
ordynuje w chorobach dzieci

od 3 do 5. 
u l .  A k a d e m i c k u  l .  2 4 : .

V Zatonie wjzrji lycloiaicMitam

KAM ILI P 0 H
dawniej

(Felicjf z  Wasilewskich Bcberikie;)
przeniesionym obecnie

do dom z ogrodem przf nlicy Pańskiej L 5
rozpoczynają się wpisy na rok Bzkołny 1891 z 
dniem 30. sierpnia od godziny 11. przed połu

dniem do godziny 5. popołudniu.
Kurs nauk rozpocznie się 5. września 1891 r.

Ilustrow. czasopisma humorystycznego

n

Nr. 17
wyszedł już z pod prany — i jesi do nabycia w Adml&r 
straoji „ D z ie n n ik a  P o l s k i e g o -  (p’i. 1 »  <h h  
1. 6), w „ B iu r z e  d z ie n n ik ó w " ,  w t r a l l k a c k  

1 k s ię g a rn la c lL

Wny Pan Franciszek Wężowicz
we Lwowie 

przy ulicy Gródeckiej nr. 15. 
Poświadczam niniejsze m, że dostawiona mi 

własnego wyrobu Pańskiego wialnia pod piętrową 
m&szynę, jak c  też przerobienie tej ostatniej, oka- 
Łftły się Lards.o praktycznem i, z powodu nader 
lekkiego ^ym łutu, pojedyńczej konstrukcji i do- 
arodnośc:’ dla obsługujących ludzi, tak, że Pańską 
fabrykę maszyn rolniczych każ&emu jak najle
piej polecić mogę.

Stawczany £4. sierpnia 1891. 
_____________________K azim ierz WierzćkUjski.

Dr. Emil Wechsler
lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach iołądkal Jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice 

profesora Osera we Wiedniu, ordynuje od 3—5. 
w e L w ow ie p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15.

(Powrócił i ordynuje już)

Lwów, z Izhy liaudlowej
dn:» I- W rześnia 1891 r.

Z k c f e  . a  S « t » k «
iialio. K a ro la  L u d w ik a  po 200 t l. m . k. 
*ow .-ozern iow .-Jaska po 200 l i .  w a. w areb. 
i  h ipo tecznego  g a licy jsk ieg o  po  200 zł. wa. 
k red y to w eg o  galicy jsk iego  p o  200 z ł. w a.
Listy *»stawnc ia  100 *1.
h ip  gallc . 5 -p roc. w . a . los. w 40 łat 
h lp g a l ic .  5-p r. w a. w ylos. z  1 0 -p r. p r łiu . 
h ip . gaiio . 4V,«/P w . a. los. w  80 la t  . 
k ra jo w ag o  4 i p6ł proo . w,, a , Iok. Bi 1„ 

k re d . gal. s iem . 5-proc. w. a 
t  4 -p roo . w . a.

" 4 -p roc. w .a . los. 41 i oól
“ " 4 i pół p r .  w .s . los. f>2 l
: „  „ 4-p roc . w , a  los. 5 6 J.
* U i t y  d ł u i n e  * n  lO U  * 1 .

Zakład k re d . w łośo. 3°/0 w . a. w likw id . 
u » J* BV/. » « •

ego rolniczo -k redy t. Z a k ład u  d la  G alic ji 
ikow iny  w  lik w. 6 proc. w .a loa. w  16 la t.

Obilffl 100 ił. 
in iaacy jn e  galio. 5<>/B m . k , .

lu u d u s e u  p rop ln acy jn eg o  w . a.
w. fundUBZr* p ro p in a ey jn cg o  5%  w . a . . 
u a lne  Bsd Ki i  k r^ j . 6®/| w , a . 

sM  k ra j .  6*/* a - ■,  4Vł « w* • ■.  w . . . . .
i* o & r*i Krakowa.........................  *

Btarda&aw w s  . . . . . .
K o m e t y .

; oasa rak l

perjat .
rosyjski s re b rn y  

,  p ap ie ro w y
■mY n iew iisoklch

pła^g; k ąd a ją

204 50 907 50
2S5 — 238 —

305 -

cr
216 ~

100 50 101 29
* 108 60 ;oo 30

99 40 99 1C
C 98 30 99 -
•c 97 - : 7 70
a 95 - 9 -i 70
s 5 9 3r' 00 —

i » fd  70 96 40
Cr

60 — 62 —
& 62 - 64 -

Af 50 — — ~
o

104 10 if t i  83« łO G2 50
K 1 30 103 —

O 101 - 1C1 70
1U  50 — —
98 98 SO
91 50 92 20

21 76 28 75
S7 - 29 -

5 64 6 f l
9 £8 9 38
9 45 _ —
1 23 1 33
1 19 i 21

57 40 17 9T

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W l e d o ń ,  dnia 1. "W rześnia 1891 r . 

(godz. 1 m in . 60 po p o łudu ln ).

Akcje alpejHkie Towarzystwa górniczego .
# w ęg ie rak ie  b an k u  k redy tow ego  
g B anku a a g lo -au s trja ck ie g o  ,
m tJn io n b a n k u  .
9 ko le i K aro la  L udw ika
a ko le i p ó łnocnej  ........................................
*■ ko le i p o łu d n io w e j (L o m b ard y )u kolei państwowej ,
■ ko le i lw ow ako-c? srn io w ieck ie j 
v kolei w ęg ie rsko  - północno - wack^dhilęl 

L osy  tu re c k ie  .
Losy komunalne w iedeńsk ie  
A k c jeT o w arzy a tw *  lureC kiego z a rz ą d u  ty to n iu  
G alicyjdkię ob lig ac je  in d e m n iz acy jn a  
A kc je  kolei P^iuocno.g^ejj^ęju^ (lit* B. E łlbethal)
Losy reg lJkC ji C i a y ........................................
A k c je  B anku  dla k ra jó w  koron*iyohRent* węgierska złota 4-proc. .
A k c ja  B an k v e re in u  
R o sy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  .
Losy pr.At, to w an s  yięjjisrflkle ,
A koj*  k red y to w e 
B eu is  i-ap ierow a Karki

B c r i i o ,  d a la  — . S *erpn ia  v 
(godz. — m in , — po południu),

R osy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  t
A k c je  a u a trjac k ie  k red y to w e  . * . ’
A kc je  kole i K a ro la  L u d w ik a  , . «
A uatrjack ie  b an k n o ty  .......................................
A kcje ko le i p o łu d n io w e j (L om bardy ) . ,
R osyjska p ożyczka wacho dn i*  . . . .

dEislej- e  dn ia
poprę.

81 5‘> 82 10
325 — 324 EO
151 7 i 151 75
227 50 227 60
2r6 — 205 5-J
270 25 270 —
9 » 12 101 75

*85 — 8£6 25
2SG 50 2S6 50
196 51 196 —

151 — 161 —
157 60 157 75
1C4 50 104 50
813 — ?12 —

197 25 ? 97 —
102 90 10S 85
J 08 59 108 50

1 2- 1 20
_ — — —

S75 85 276 V
-- ----- —  —
--  — — —

9 33 S f*

-------
-

-------- __
—

RUCH POCIĄGÓW  KOLEJOW YCH.
w ażny  od d n ia  1. C zerw ca 1891 r . w ed ług  a e g a ia  lw ow skiego.

E ociąg
osobo

w y

P . po tp .
lub

k u r je r .

F ocfąg
uaoLo-

WY

P ociąg
osobo

w y

Bociąg
mięsE*-

uy

8 50 

7 54

4*03 
2*20 
2 f 8

8 12 
7 * 3 0  
7*01

9  2 8 7  1 5  
3  1 5  
2* 3 8

9*02

3-42

1 3  1 »
6*53 8*00 200 n-sa{ ty lko  e 

K ołom yi 
6 4£  
4 22

8 * 3 0 22 8
4*11
4*92

4*15
10*31
10-15

7 SO
10 42

6 20

10 SO

8 * 0 5
8 * 5 3

4'30 916 1 0 * 2 4 5 * 9 4  {
ty lko  do 
K ołom yj

7 * 4 0  
i 3*

B o  L w o w a  p r * y c h o d «ą :

Z K rn k o w a  .
Z P odw ołoczysk  n a  dw. głów ny 
(  n n a  Podzam cze
Z Suchy, C hyrow a, S try ja  .
Ze S tan is ław o w a , B udapesztu ,

M uc kac za, Ł uw ocznego  i
S t r y j a .......................................

Z S uchy , C byrow a H uoiatyu*,
S tan isław ow a i S try ja  

Z N owego S ącza, Chyrow a,
H m ia ty n a , S tan isław ow a , Bn- 
dapesE tu , M onkaosa, i Ław o-
cznego ........................................

Z C zerniow leo  . . . .
Z Ż ó ł k w i .......................................
Z S o k a la  i B ełżca . *

Z e  L w o w a  odch od*% !

D o K rak o w a  . . • .
D o P odw ołoczysk  z gł- dw orca  
.  „ z p o d za m cea

D o S try jr  O hyrow a, N owego 
Sącza , Ł aw  ocznego, l l a n h a- 
cea , B udapeaetu , S tan is ław o 
w a i H ijs ia ty n a  

Do S try ja , C hyrow a, S uchy 
1 S tan isław o w a 

Do S tr y ja , Ł a w o o in eg o , M un- 
kaos.a, Bo u ap « 3ltl*i S ta n is ła 
w ow a i . . t

D o S try ja , C hyrow a i  S uchy 
Do O zernlow ieo  ,
Do Ż ółkw i
D o S o k a l*  i Beł*c* .

U  w  AK A : G odziny  oznaczona g ra b a m i l i te ra m i, oan acza ją  porę nocn ą  
od godziny 6. w ieczór do 6. m in u t 69 ran o .

O głoszeń rozk ładu  ja z d y  n*  ca lakaoh  ko le i P aństw ow yoh  w G alio jl, n*- 
byó m o in a  w każd e j s ta c ji po cenie 6 oentów  aa  aa tukę

CENY ZBOŻA
ż dnia 1. W rześnia 1891 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
toczyska

Jaro
sław

Pszenica
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wy ta  
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

h-50 i l —
8------ 9 -
7-------7-30
7-50—17-85

ą-5j  l f — 
8-------9-—
6  ------ 6-75
7 ------7-50
6-— 10 —

9 - -  l f — 
8-------9-—
5-75—6-50
6-90—715 
6‘— 10-50

960 11 — 
8 - 5 0 - 9 - -
5-25—7-26 
7 - 5 0 - 8 - -
6-30-9-75

1 2 —13-50 12-— 13 — 1 2 —13 — 13-2513 60

42 —52 — 4 1 —48 — 41-— 47‘— 4 2 —5 2 -

i
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł —-— do — ■—. 
Okowita za 10 000 litrów pr. loeo Lwów 17 — 

17-75 zł.
Zniżka een pszenicy i żyta. Usposobienie spokojne

do

T E A T R  L E TN I.
D i i i :

Drugi występ pana Hektora Fabianiego, t&iceri
opery w Medjolanie.

Po raz drugi:

Jedna noc karnawałowa11
(Una notte di carnafalle.) 

batet w czterech odsłonach Leonarda Giarinniego.
Osoby :

Pani Dumoni . Mickiewiczowi
Klara j <j córka . Seregni
Kieardo jej narzeczony . . Hoffman
Wicehrabia Vermond F a b la a l
Jnlja  Boncourt, kuzynka Klary J .  Ripamonti
Amalja ) Schena
Anneta ) przyjaciółki G. Ripamonti
Eliza ) Klary . Cibien
Joanna ) _ Passoni

Goście, maski, służba.

P r z e d s ta w ie n ie  r e z p a e s n ie :
Gościnny występ p. w. Zegarkowskiego 

opery warszawskiej.
basisty

Żydówka
Akt I.

ZL 42.000 t  w r z e ś n i a  b " ’*  na llB P® Z i 1 i stempel 5o°ct Oryginalna losy Sziennym. £ £ >  KITZ i  STOFF. Lfii. Plac Midi 1 1.



DZIENNIC POLSKI * dn\. *2 Września 1801 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  r o z m a ite

po l 1/ ,  cen ta  od wyrazu.

^ n a t o m i t e  t n t h i  n f e k l e j o n e  setka
12 et. poleca fabryka Niemojowskiego 

Lwów, Teatralna 3. 694

P i a n i n o  bardz 
2 10 zł. sprzedaje A l s c b e r .

demioka 26.

dobre, hxrd>o taaie 
Afca-

720

^ o t a r j n s z
l i  r u t y n o w

w Dubieeku potrzebuje 
y n o w a n e g o  d y e t a r j u s z a  

z ładaem pismem. 722

Kiesija zatupa \ i \ M  sztolnyuŁ
Liiotręcza publiczności kupującej tako
we po antykwirniach częstych nie- 
przyj emuośe*, gdy nadto przy zbliża
jącym się roku szkolnym witle ksląiek 
przy wszystkich prawie tutejszych 
szkołteh uleeną powain j zmianie —- 
ehcąo ustrzed^ przeto Sz*d. 1 ubli- 

ciaośt* prze 1 mol iwą etr»tą 
Jedynahaiol ckaweŁw-iwle 

a n t y  k.%? a r n t  «

Stanisław a Kohlera
tu t  nsprztciw  gimnazjum Franciszka 
Józtfa  p i ca książki szkolne używaae 
1 ez w dobrym st>ni» i tylko we wła- 
śe wy..h w yd .n ia ih  po nizkioh lecz 
gę łych cenach. Kupuje również i za

mienia takowe na inne. 1722

|^ o y r e  z n a k o m i t e  S l E D Z I ®
p o c z t o w e  I e z t n k *  I ®  «■« n t  

p o  e c u  h a n d e l  A l t » e r * a  N z k o -  
w r o n a ,  L w ó w ,  p l a c  J l a r j a c k l

G r a n t  p o d  b n d o w g  do sprzedania. 
Długosza 23. 577

J e d e n  l n b  d w a  n c  m  i z iu j ii, umie
szczenia w przyzwoitym domu pod opiek \ 

rodzicielską. Wisdomośe u p Puszezyń- 
skieso. ulića Wałowa 13, II. piętro. 677

2  s t u d e n t ó w  na mieszkanie z wiktem 
poszukuje Zakład J a s z c z y s z y n a  

w gmachu teatraluym.

W a ż n e  d l a  r o d z i c ó w  I Ubiorki 
kołdry, kocyki i w«zelką garderobę 

t a n i o  poleca Zakład J a i a z e z y n z > u a  
w gmachu teatralnym.

r g z a m in o w tm a  n a u c z y c ie lk a
L i  poszukuje lekcyj przedmiotów szkol
nych, języka francuskiego lub gry na 
fertepianie za miernem wynagrodzeniB,n. 
Bliższa wiadomość plac Tryonnal gi III.  
piątro. 718

Od  1 5 . w rzefen la  i otraebny .»st
nokój z osobnym wchodem _ przy za

cnej familji, w okolicy ulic: K opom .ka, 
Ossolińskich lub Sykst" kifcj. Mcże byd 
i na piatrze. Adres i bliższe warunki 
proszę poda i w administracji „Dziennika 
Polskiego.*

A je n c ja  a n o n s ó w  „ I n p r e a M 4
Jn. dla  ogło/głoszeń interesów h»ii iłowych, 
przemysłowych, rekuinielnitzych i osobi
sto ekonomicznych Przyjmuje i ogłasza 
w krajowych dzi mnikai h ’ak : „Przeglą 
dzie polit.“ , w „Lwowskiej gazocie rzą- 
dowej“ i ruswiem „Dile“, na tyczenie i w  
innych; wszelkie anonse, reklamy, ozraj- 

• J Adres:mienia, ogłoszer'a, awiza etc. 
A je n c ja  a n o n s ó w  „ I m p r e s s a  " Lwow.

po trzeb n y  jest u a n c z y c l e l  akaden.ik 
» do ucznia klasv siódmej g im nazja l
nej, piywatysty. Zgłoszenia z o d t isem 
świadectwa do r/.ałośei nadrelaó proszę 
Kopyczjńce F W. 7 i3

p a t y n o w a n y  k o n c y p i e n t  poszu- 
I \  kuje posady w biurze notar.alnem
lnb adwokackiem. Stanisław. Lwów, poste 
restante 663

K u c h a r z  34 lat liczący, w swym za
wodzie brrdzo biegły, urgą-.y się 

wykazsó najcblubuiejszenii świadectwami 
i rekomendacjami poszuku e posady na 
ordynarję. Łaskawe zgłoszenia pod • Mi
chał P a s t e r z ,  w restauracji teatru 
letniego

Mieszkania I sklepy
po l cencie od w yrazu

Po m ie s z k a n ia  od rółnych terminów 
(między innemi p o m ie s z k a n ia  

k a w a le r s k ie  f r e u t o w e ,  e le g a n
C k ie , większa i mniejsze z odpowi 
dniem pomieszczeniem dla służby, lnb 
obsługą w domn). S k le p .  S ta jn ię .  
I I  o r e w n i e  wynajmuje Zarząd realno
ści Emila BcrtemUlana Brajera 
w ą idzinack 9.—l ł . i 3 .-5 .

L eśniczy
egzaminowany, la t 38, z ohiubnemi świa
dectwami, obznajomiony z gospodarką 
rolną, ż n ity ,  poszukuje posady od 1-go 
października r. b. na żądanie  złoży kaucję 

500 zł. w. a.
Łaskawe oferty: Xi Y. poste rest.  

P o m o r z a n y .  1666

4711
EAU DE C

K A P E L U S Z E  ijratia
1741

Sajlepie
W i l h e l m  p i e z s

c k. nadworny d ostaw ca w W ie d n ia .

jSa w yłą"zny sk ład  w G alicji o trzym ali i p o leca ją :

S. Gabriel &  J- CŁlebownik
we L w ow ie , p la c  H a lick i liczba 3.

Pierwsza koncesjonowana fabryka 
w -T Baczyńskiego

- ^ 7 - e  L ‘W ® ' w i e
. d o m ć  S 

jakości, łudzi i  k nserwy,
M a z a s z c z y t  zawindom ć S. P .  !’•! L wyrabia Buljon najlepszej i .

' nserwy, a m ian o w ic ie :  fY

* * * * * * * * * * * * * * *  K*XKX*K*X**
X
*
X
X
X
X
X

W żeńskim wychowawczo-MHiowym (ośmioltiasowym̂  z^łaije
Marji Zagórskiej

w e  Ijw o w ie ,  u l- C z a rn ie c k ie g o  l. 12, 
rozpoczyna się rok szkolny dnia 4. września,

* Bliższych w skazówek dotyczących um ieszczi stałych  
pensjonarek (internistek) udziela w łaścicielka Zakładu codiśeft 
od godziny 11.— 4 .

W p isy  ek s te rn is tek  rozpoczną się dnia 28. s ie rp n ia  od 
godziny 11 .— 6. po po łudn iu . 1693

X
X
X
X
X
X

X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxłxxxxxxxxxxx*

Szuara°i  cłfcutjmm im ile s pgp.gMuaku. krówek* zielony Slampiony. Pa- 
s-t ty ś* r sburgskio. 1 1 sztety ze ; wierzy ny. Marmolady m->r. Iowę. K impo-

4 ^  iv z \ iw ) (ó w . Galarety pożyczkowe. Koruiszui ( rzyby. Riki. Pomidory,
Ł f  K tgtrakt płynny- — Z a p y  d l a  A r m j l : Groelio va. Kminkowa. Pamdel JA  
T l  m nuetfm i jarzynami.   t i
K  i^K ~  ( tny uiuiirkowane, d la  panów lupeow stosowny rabat. sY
I j  . Z poważaniem
J  J  B a c z y ń s k i

P tó tn i c iy s to  liiiane,
Bieliznę stołową,

Roczniki,

poleca na

Lwów, Rynek I 29.
t i miękkie J

Extralt double mit gothlsoher 
Grlin-Gold-Etlquette,

I anorkannt al. dis bsste durch Zuer- 
I kennung dss ilsiliin iritsa Prsliu aut

der as k e I  1875-
„Glockengasse No. 4711“

KÓLK._______________

O I f E C  VY S Ę K O M  najnowsze kapM isze iii ovve t *vai(1 
w fasonach najmodniejszych własneg) wyrobu

U t r z y i n u l u  *»» M V łn d * te  w i e l b i  w y b ó r  h a p e l u ^ ^  • c y l i n d r ó w

W  H  A  B  I  G  A ,
oraz poleca y.itlM wybór

C H A P E A U  -  C L A Q U E .
Przyjmuje cylindry i kapelus/.e do odnawiania, farbowani* i prasowani*

Cenn k i n a  żą d a n  e nn/^ełatn fv  men.

Zitklnd do w yrob u  w y p ra w  
ś lu b n y ch  i S k ład  g o to w e j  

b ie l i z n y .  1706 a

L w ó w
u l ic a  K a ro la  L u d w ik a  I. t.

TBT 1 :x xx xx x> o o cxx rxx xxx x xix ;o o cx> i

1724
HOTEL CENTRALNY.

K arkowa 3 5 .  6, 2, 1 pokój.

j ^ l ł k a  s k l e p ó w  do wynajęcia Aka
demicka 3.

Korespondencja prywatna.
P  Adolfie Ust na poozoio prosię 

odebraó. E. M. 33. 719

Naute m  na skr̂ Dcacli i uaute ^raoDji
udzii la w sw em  m ieszkaniu  

u l .  S y k a t u s l i a  I. 3 0 ,  I p i ę t r o .

Aleksander Kleiner
k o m p o z y  t o r .  1723

B ilnych utalentowanych uczę bezpłatnie.

Biuro informacyjne nauczycielskie 
liUdmiły z Gidlińakich

Sko wrońskiej
w  K rakow ie , u l. K ru p n ic za  3,

poleca:
1. Nauczycielkę Polką z w* żlze>.m
wykształceni-m, posiadajaeą dosacnale 
j ę z y k i : francuski, angielski, ninmiecbi 
i muzykę — or.z  systen. i.Lolny. 
■>. Naudzyoielkę Polkę z d^Bkonsł m 
franenskim, niemieckim i muzyKą
3. Nauczycielkę Niemko z d; sk małym
francuskim, »rtvstvezną nuzyką.
+. Ki' * Bon Polek I Niemek Froblowek. 
5 N auczycielki Francooki z angielskim, 

niemieckim i muzyką.

Dwa młyny wodne
każdy o 4 kamieniach w dwóch sąs;e- 
i nich miejsoowcś'i-eh nad Duicsirem, 
od stacji kolei Halicz 2 kilometry odda 
loi.ycb, są na czas dłuż zv z wolnej ręki 

do wjdziciżawienia
Bliższe szczegóły we I. *owie, przy 

Teatyńskiej 1. 5, I. piętro, 7 drzwi

N iJU A szą i najprzyjem niejszą rozryw ką  
k szta  oącą oko i rękę

jest

S r striiiiaiie do tarcz; S
n a jo d p o w led n ie js aa  broń do tego 
coln, s ą  sz tn ć e z y k i  i p i s to le ty  

F lo b e r f a  t.. zw.
Mlontechristo

w kalibrze 6 i 9 milimtr., którą to

Broń i amunicję
iakoteł e

Tarozc żelazne z Ugorami
n a b y ć  u io ż n a  n a j t a n i e j  

w g ł ó w n y  iu  u i a g a z y u l o  b r o n i

A. Dzikowskiego
we Lwowie, ul Karol* L udwiia  1 1
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Czyuiac zadość źyczeuiu naszych P. T. eoSci
p o zyskaliśm y  d la
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M a n ierk i
szklanne, p ła sk #  fas,zeczki e śrubo
wanym korkń m szczelnie zamknięte 
w rozmaitych kształtach, wielkościach 

i fasonach.

P ł a s k ie  s z k la n k i
kieszonkowe i do podróży. A o1»aneczki 
jako kieliszeczki na wódkę, do podró
ży, gładkie, rznięte, lub p lasow ane.

F l a k o n i k i
na  perfum ę, p łaskie , okrągłe lab 
czworogranne z korkam i szklannem i 
lub metalowemi, gładkie, wyciskane 

lnb kryształowi rm iete.
W ielki icybór po  stałych cenach'.

K a z im ie r z  L e w ic k i
Lw ów , al. Trybunalska.

leróolonkl za rec ifnow e 
o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselne
oraz wszelkie

biżuterje ze złota i srebra
poieca po najprzystępniejszych c^n-*^

f l JAN JARZYN
jubilar i złotnik, 1 'Oz

zaprzysiężony rzeczoznawca i ocenieni 
sądowy,

we Lwowie, hotel E uropejski, pl. Marjaoki

1

Wody mineralne naturalne.
A dm in istracja  w P a r y ż u  

B o u l c t  a r d  M o u t m a r t r e  tir. 8.
Granóe-Grille Choroby lymfatycznc or

ganów irawienia, zatory wątroby i 
olcdziouy, kamienia etc

Hepital Choroby or;auów trawieni*, o- 
ciężiłość żołądka, uęuśieilzono tr - 
wieui“, brak a, etytu, boliśmi żołąika.

Ceiestins. Choroby krzyża, pęcherza,i  vi 
-u w moczu, podagry, cukrzy y (dii 
LctfcSl wydżi“fania białk* w moczu.

H aU terivo Chorohy krzyża, pęeherza. 
zwuu w inoi zii, dna, cukrzycy i biał 
ka w lnoc/.u.

Żądać należy aby nazw isko źródła  
znajdowało się na kapslach.
Dmtać można we Lwowie w aptece

p &. Mikolascha, E. Meudrochowicza i
Ooldbauma i Wewiórskieeo. 523

p r z y  u l i c y  S ł o w a c U i c g , ,  l i c z b a  8 ,
(■bok o g r o d u  j e z u i c k i e g o

fry?jera i operatora nagn otków
( ( ■ lo i l c l tn  I k o r i i l n  l i u a )  172 1

ma hntituti unio urn a w
C e n y  n i e z m i e n i o n e .
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OachcMłki Niepołomickie
żłobione, patentowane, szwajcarskie.

■ 

l

C O O O  O O O O O O O O O O

i  Jan Kostink q
Z pol«c*> sw ój Q
f* P i e r w s z y  Z a ltZ a d . ^

mirietoisKlialaiiterriiS
we Lwowie V

0  przy ulicy Batorego liczba 26, v
0 że oprócz wszelkiego rodzaju opli. * 0
0 k s i ą ż e k ,  m a r ,  e w a n g e l l j  A 

i  k s i ą g  k a n c e l a r y j n y  e b ,  X
□  wykonuje Jo obrazów wszelkich y  
A  r< zmiarów „ l £ * a s s e p a r l * a l H ”  Q 
Z  (kartony wgłębiane); wprawia X 
0 do ram obrasy, fotografie y
Q  po ceuach przystępnych. Q
D O O O O O O C  o o o o o o

Dachówki te łączą w soh:e wszystkie 
strony dodatnie wyrobow tego rodzaju; 
a mianowicie: lekkością przewyższają 
wszystkie dotychczas zna.ue, powierzcho- 
wnośd mają piękuą i gładką, kolor n iły 
dla oka, na wszelkie zmiany powietrza 
a szczególnie na mróz i śnieg wytrw^Ł 
pochyłość dachu od kąta 25° p rcząwszy 
wystarcza, dlatego też budynki o.are 
kryle gątem lub .łomą mogą byc be: 
zmiany »on*tiukcii wiązan a tą dachówką 
pokryte.

Zważywszy jedn<k znacznie niższą 
premią aiekuracyjrą przy budynkach kry 
tych daohówką w pi równaniu z pokryciem 
gątem i s łon ą  la j . j  absolutną pewność 
od ogni* i trwalnić prawie wieczną, to 
pokrycie dachówką moja wyp *dnie tańsze 
oa pokrycia nawet gątem i iłomą.

P o s ia d a m  x an ież  dachówki czarne 
terowane, iak równ eż dachówki . ozmai
tych form i jakości ze wszystkich kraj o 
wych fabryk i t. p.

Posiadam również gatunek d-chówek, 
których krrcie  wypada o 10 /„ taniej 
aniżeli krycie słomą.

Co do pizewozu dachówek uzyskałem 
znaczną redukcję kolejowa.

Na żądanie pizesyłam odwrotną PtfC* ^  
próbki.

W iktor L u b lin er.
_ Kaaoshirja: Kraków, ulica Dietla. I. 58

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

Z artę d  H ot*lu Cui.tr. In rgę ma raszczy t donieść, iż 
czyniąc zad t)ś' ż \c  cn iciu  W ys l<. -;' l a , lity i Szan. ] 
publiczności, mzsz> r/.ył ub ikacje li (•■lii i na [ ierw sze [-|Nro 
dom u tąk, żo wycenie rozporządza 50 pokujnmi ,  u ządzonym i 
z prawd*i'wą e le g e m ją  i kom fortem .

tX ł*U d » .m iaęąf o tm n Wy«. szla litę i Sz. P . T. publ i 
czność, Zarząd H stc lu  poi - ca się i nadal ł u s ka nym w zględom .

Ceny n*d r um iarkowane, Pokój w raz z p ścielą od 
70 et. do uaiw ięk zyeli apartam entów , na yc/.enie wielce 
szanow nych gości.

Z  wys.  k i ni s / a c n n  icm

K . JaUowicz/  T. S t r s r l c t n k .
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L U H I
Mattoniego 

&
W I L L E

w  Budapeszcie

W e  L w ó w  i e n  P i o t r a  M  i l  o la s f -h a .

N o w a  w y b o r n a  

i  t a n i a

szcz&wa ia li& a
x e  x « l r o j a

E l z b ó H y .
( V na  n cciilow za 

I h i s z k e

t ro n ą
1460

Ogłoszenie konkursu.
W  etacie służby  gmi nu 0 m i . r t i  S try ja  wakuj e  | o - a l a  s ik rc t;.rza  

z p łacą roczną 1.0(10 zł. dud Oki em ek ty w a lry m  2 h) |  praw em  *lo 
trzech  (!oda'ków- |>ięc oletn cli w wysokości Itł"/,, te jże płacy, oraz p ra -  
w cm do cm ry tury .

P n sed a  t; nadaną zo tan ie  na razie prowizorycznie..
O d  k a n d y d a t ó w  d o  t e j  p o - a d y  w y  lii ę u  a  s ^ u k o ń c z o i i y c l i  s l u d j ó w  

j u - a w n i  z y c l i  z • z ł o ż o n y m i  t r z e m * ,  efr  a m i m i m i  r z ą d o w y m i ,  n a d t o  a b v  b y l i  
i b y w a t e l a m i  n u s t r j a c k . i i n i ,  n i e s k a / i t e l n e n o  z a i d i o w a n i . i  s i ę  p o d  w z g l ę d e m  
m i r d i i y m  i p o l i t y c z n  m ,  o r a z  w i e k u  n i ż  j l a t  4 0 .

' o g a n i a  co do powy/.szyi-li wyniogSw udo'*iiinpnto w o ie  nali‘ży 
wnosić do m ag istra tu  w S try ju  do i(). wr z t ś i i a  1891.

Z  R i i g U t n i l u  m i a s t *
S try j, du ia 2ti. sierp -ia 1891.

Z a stęp ca  burm istrza

S t o ja ło w s k i.

poleca najtaniej w ł a s n e g o w y r o b u

Koszule salonowe
po zł. l*o5, 1*55, 2, 2*25, 2*50 i 5. 

I i o s z n l e  z przodami pikowemi i fał 
dzikami (zakładkami) po zł. 2 75 i 3. 

I ł  l i c z n i e  kolorowe, kretom we i 
ozfortowe po zł. 2*50 i 2*75. 

K o s z u l e  n o c n e  po ił- 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*40, 2*60 i 8.

K o s z u le  d i s  c h ło p a k ó w  po 
zł. 1*40 i 1*60.

K a ll s o n y  d l a  c h ło p a k ó w  po 
85, 95 ct i zf. 110.

P ó łk o s z u lk t  z kołnierzami 50 ct.

K 1 L E N O N Y
po et. 90, zł. 1, 1*15, 1*45, 1*65, 1*80. 
K O Ł N I E R /E  tuzin po zł. 2*40 i 2*80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4*80. 
CHUSTKI płócienne, tnzin po zł. 2*40. 
KAFTANIKI leinie od potu bawełn.

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1 40. 
B IE L IZ N A  li tn i*  wtłn. prof. Jaeeera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A W A T Y
u> nąju>vĄkMzytn w yborze. 
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej. 155u

^ Ż H K ł O G O l i N ł O ® 0 ® '

’{ U m r a t ł i  i  S p ó ł k a ^
m m l w Prata-Bitii.

v
©

$ Galicyjski Bank Kredytowy
jioczaito Bi Ma 1. Ligo l f !  ?$

^  Filje na własny rachunek w Bernie, Budapeszcie i we Lwowie
dosta rcza ją  po cenach bardz./ korzystnych  znaae z wybornej jakości

iL o k u M u b ile  i M loiiarnie parowe o sile 3 —10 k o n i.S i
e t*jr». Wyrom w łasn y  k r ą j u w y ,  o d z n a c z a  się lek k im , je ó iiu s ta ju y m ruchem , A L 

9NU ^  nadł-1* czystym  w y u ik U m , nienagr!*u*1 m iz y -

w y d a j e

4°o Asygnaty kasowe
z 30  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m

$Ć>3 ’k °|o Asygnaty kasowe
2 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie z»ó znajdujące się w obiegu ĄV*°/o ^ s y g i a t y  
T  k a s o w e  * 90 dniowem w ypow iedzeniem  oprocentowane * 

beda n o c Z ^ i z y  o d  dm ia 1 . ® * J a  1 8 0 0  f o f j
* DA <3~! i  ,■ *CkTT4 W D i  * J

4 °/c
% SO dniowem terminem wypt wiedzenia, 

litrów, dnia I I .  S t y c z n i a  1890.
2 D 3 r r » 3 c c 3 a L .

Przedrnk nie będzie p/aoony

100'. c

n i e m g
szczenit-m j su r tu w a -  
niem, i um ia rk uw anem  
zużyciem  p a l iw a  —z a 
p ra s z a m y  Szaf/ P  T- 
o b jw a te l i  i osoby in- 
te r c so w aa c  w ty  - za- 
w odzie  o g l ą d a n i a - ^

—~ni .i t)  cl* maszyn. s

Chlubne św iadectw a w oryginałach do dyspozycji. 

y /r I llu s tro w aa e  c e n n i k i  i  specjalne oferty  na żądan ie chętn ie darm o

i i

■a
w

**i

i opłatn ie .

Filja i wyłączny skład
Z ]

A
d la

G-aiicji i Bukowiny 
we Lwowie, ulica Gródecka I. 61.

Czyniąc zadosyć licznym  zap y ta n io m ,
garnitury parowe do młocki za dziennem wynagrodzeniem

^  w y p o ż y c z y ć

1657

Zi

Ą W

gotowi jesteśmy 8-konne [s‘
IJł! w którym to celu z filj% naszą we Lwowie poroznmieć się należy.
i

Witowu IM  UskowsipW, Oitf>wtoiMV s. nWęił P*P>'r «
z  Prnktrni ,Dsi.iijik* Polikiego“, pod W Z|dem Frtneiizto  K*ttoer*.


